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dlatego, że nie chcą entuzjazmować się dla 
szanownej osoby ks. Juzyczyńskiego, ni z tego 
ni z owego dekretować na sprzedajnych nikcze­
mni’ ów, którzy sumienie swoje mają na zbyciu 
za knliszek wódki! Próbował zresztą tej sztuki 
i ks. Juzyezyński. Jak bowiem donoszą nam ze 
źródeł dobrze poinformowanych, nie szczędził on 
kosztów na len wybór. Lecz nieubłagany en ntus 
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Upraszamy o wczesne przesłanie pre­
numeraty, by szanow. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce.

Prołomu i Diła trudno zdobyć mandat — j e ź l i  
s i ę  n i e  p o s i a d a  i i n n y c h  t y t u ł ó w  
do  z a u f a n i a  l u d n i

L W $ U& 4-30 marca
(Zwyci^ztwo wyborcze p. Autoniego Tyszków- 

skiego. —  O sytuacji. —  Przedlitawska ankieta 
gimnazjalna. — Komisja oszczędnościowa. —  Ko­
rona a prawica. — Bieżące przedl. wiadomości par- 
lam^rtarne )

Przy dokonanym wczoraj jwyborzę deputo­
wanego dc Eady państwa z kurji włościańskiej 
okręgu wyborczego Przemyśl-Dobromil-Mościska 
poniosło stronnictwo śuiętojurstie dotkliwą klę­
skę. Na 554 głusijącycn otrzymał kandydat na­
rodowy p. A n t o n i  T y s z k o w s k i  40? gło­
sów, j^go. zaś przeciwnik Swiętojuiski, ks. kano­
nik Juzyezyński tylko 151, a zatem niem»l trzy 
razy mniej!

Powinszować można panu Tyszkowskiemu 
świetnego zwyci^ztwa, lecz i dla kraju jest wy­
nik wczorajszego wyboru faktem znaczącym. 
Nietylko bowiem pizyda się Kołu posłów pol­
skich w szczególności kolega tak nieugię' ego i 
niezależnego charakteru jak pan Tyszkowski, 
nietylko dla prawicy w ogóle nie jest bez war­
tości nabytek jednego głosu więcej, lecz to zwy- 
cięztwo poczytywać także należy za dobrą wró­
żbę na zbliżające się powszechne wybory posłów 
do sejmu Tak, a nie inaczej pojmowały też za­
danie swoje oba stronnictwa, które wetoraj wal­
czyły z s.ibą w Przemyślu, .Mościskach 1 Dobro- 
milu, więc też była prowadzana walka z cbn 
stron z zawziętością i przejęciem się ważnością 
zadania. I cóż się pokazało? Oto, że świętojur- 
ćy przy największem natężeniu nie zdołali wię­
cej uzyskać głosów dla swojego kandydata, jak 
zaledwie około trzecią część i }go, ile uzyskał p. 
Tyszkowski!

Przeczuwając klęskę, już naprzód zapowia­
dali oni w swoich organach, że p. Tyszkowski 
zwycięży przekupstwem. I  teraz niezawodni, bę 
dą na ióźne strony rozpisywać się o tern, że p. 
Tyszkowski tylko pieniądzmi zwyciężył. Podno­
simy ten zarzut, uprzedzając organ* świętojur- 
skie, gdyż weale naszego przekonania, nic ich 
więcej nie kompromituje, jak przyznawanie się 
do klęski tego rodzaju. Jakto! Więc powtarza­
cie to ciągle, :.e macie lud ruski za sobą, a ten 
lud za lada słówkiem pierwszego lepszego agi­
tatora „zyda albo p-.dpa ma- —  jak wy pisze­
cie _  opuszcza w as! Gtdzież wasza powaga, 
gdzie to zaufanie „głębokie, serdeczne1*, jakie 
wab ma łączyć z ludhm rusk>m? Zaprawdę, li­
che to zaufanie, i okropnie licha powaga, jeźli 
tak łatwe można ją zniweczyć i do absurdu 
sprowadzić...

Odrzuciwszy frazesy, nie oznaczają klęski 
wyborcze świętojurców nie innego, jak tylko ten 
fakt nagi i rzeczywisty, iż  „ c h ł o p s k i  r o ­
z um"  l u d u  r u s k i e g o  n i e  p o c z y t u j e  k s i ę ­
ż y  i d z i e n n i k a r z y  ze  s t r o n n i c t w a  ś wi ę ­
tu j a r s k i e g o  z a  w y ł ą c z n i e  p a t e n t o w a ­
n y c h  o b r o ń c o w  i o p i e k u n ó w  R u s i ,  za  
j a k i c h  o n i  s z a r l a t a ń s k i m  s p o s o b e m  
Pr z .  d s t a w i a ć  s i ę  l u b i ą .
AD. ł , i - esz^  potrzeba także do tego sporej ilości 
2 !« o !5 f zeg0i ?odzaju odwagi cywilnej, ażeby trzy 
czwarte części tak znacznego okręgu wyborcze­
go, jak powiaty Przemyśl-Dobromil-Mościska —

Pomimo zapewnień u rz od owych o sympatji 
wiążącej dwór moskiewski z berlińskim, i pomi­
mo również urzędowych twierdzeń, że Moskwa 
niczego innego nie pragnie jak pokoju, sytuacja 
polityczna nie wyjaśnia się jednak wcale, giełdy 
z obawą grają na banssę. a w sferach dyploma­
tycznych robi \ i dalej przygotowania do kata­
strefy, która ma wybuchnąć od strony moskiew­
skiej. Sfery te —  jak powiacu wiedeński Kore­
spondent półurzędowej Bohen.ii, przes nic inspi­
rowany —  z rozmów mianych z w. ks. "Włodzi­
mierzem przyszły z jednej strony dc pi zekona- 
nia, że stanowisko tego księcia jest nieco dwu- 
znaczntm (prywatne wiadomości donosiły, iż Ust 
on wygnanym z Moskwy), a z drugiej, że Mo­
skwa niema innej alternatywy jak rewolucja lub 
wojna To też zdaniem tych sfer należy teraź­
niejsze przytłumienie wrz-iwy wojennej uważać 
jaKo znak, że ci, Którzy przed miesiącem parli 
ku wojnie, pracują teraz nad jakąś wewnętrzną 
awanturą To też ku Moskwie zwrocone są 
wszystkich oczy, a ponieważ nie można przewi­
dzieć, jaki obrót przyDierze rozkładowa gorącz­
ka, dobijająca csrat, przeto też nikt nie może 
żadnego planu ułożyć, każdy czeka, orjentuj6 
się i trzyma się w po6otowiu.

f!o zaś. do Skohelewa, to spra.»c jego nie 
jest wcale wyjaśnioną Mamy wprawdzie z aprze- 
czenie pogłoski, iż oficerowie gwardji dali obiad 
na c^eść jego, ale znowu z drugiej strony przy­
nosi nam PoliłiJc drpeszę, z które,, sir )kazuje, 
że fałszem jest twierdzenie, jakoby Skobelewa 
chciał car uka1 ać >rzez to, i i  nie posłał iru za­
proszenia na obiad gelowy, dany na cześć cesa­
rza Wilhelma. Depesza twierdzi, iż Skobelew 
zaproś-enie otrzymał, ale nie przybył na obiad, 
podobnie jak i wielu innych jenerałów, albowiem 
wiedziano, iż car musi ze względów etykiety 
wnieść toast na cześć ccsar/a Niemiec. A  tego 
toastu ani Skobelew ani ci inni jenerałowie nie 
byliby w żadnym razie wypili.

Zwołana przez przędli ta wskie ministerjum 
oświaty ankieta dla reformy szkół gimnazjUnych, 
odbywszy a 2 l. stycznia pierwsze posiedzenie, 
odtąd się Die zbierała— według zapewnień pół- 
urzędowych z powoda nawału prac parlamentar­
nych w lutym i marcu, w których prócz mini 
steijum brało udział wielu członków ankiety. 
Ankieta zbierze się jednak zaraz po świętach i 
ciągle odbywać ma posiedzenia, aby się coprę- 
dzej ułatwić ze swemi pracami. Podotawą obrad 
będzie rozd. ny już memorjał p. Langa, tudzież 
protokoły z dawniejszych obrad w sprawie gim­
nazjalnej, które teraz wydrukowano i członki m 
ankiety rozdano.

Ankieta będzie się zajmowała także zwinię­
ciem niektórych gimnazjów, są bowiem n p. w  
Dolnej Austrji gimnazja, w których nie ma nad 
30 dą 40 uczniów we wszystkich rasem kksach, 
podczas gdj irne ginrazja stale są j rzepełnione.

Co do komisji oszczędnościowej, donoszą, że 
dotąd nie zapadła jeszcze żadna uchwała wzglę­
dem celów jak i sposobów dopięcia onych, wszelako 
nie ma wątpliwości, że komisja trzema zasadami 
kierowali się będzie: uproszczenia form admi­
nistracyjnych, d( centralizacji agend rządowych i 
wzmocnienia ciał autonomicznych przez rozsze­
rzenie samorządu —  wszystko to ato’ i najściślej 
przestrzegając interesu państwowego. Komisja 
jest wprawdzA mianowaną przez cesarza, ale o- 
1 1 i utworem większości łi»dy państwa,— inan- 
rat jej nie polega tylko na bagatelnem zniżenia 
kosztów w obrębie niniejszych form administra­
cyjnych, ale owszem nr. praktycznem zastosowa­

nia w administracji tych zasad, które przez zna­
komitości prawicy oznaczone zostały.

Do tych zasad należy głównie rozszerzenie 
kompetencji namiestnictw, a w z wiązka z tern i 
administracyjnych organów autonomicznych t. j. 
Wydziałów krajowych i reprezentacyj powiato­
wych. Jakie agendy odda ministerjam namiest­
nictw om, a te ciałom autonomicznym i Badom 
n iejsLim, szczegółowo jeszcze niewiadomo. W  o- 
góie można powiedzieć, że n. p. rozszeizonem 
będzie nrawo namiestnictw orzekania co do pie­
niędzy i onych asygnowania- krajowym dyrek­
cjom skarbowym oddaną będzie znaczna część 
agend uo do lasów, domen i górnictwa, tudzież 
cc do telegrafów i t. p. Znaczna część spraw 
-inltury krajowej ma być oddaną krajowym Radom 
kulturowym, gdzie one istnieją To samo nastą­
pi z wielomi innemi sprawami politvcznemi. W  
postępowania cywilno-sądowem ma być ograni­
czony formalizm, co się przyczyni do spieszne­
go i tańszego załatwiania spraw. Redukcje u- 
r*ęduików nastąpią zwolna w miarę naturalnego 
ich nbytkn, np. p^zez zgon.

Czytaliście z&pewud w dziennikach wiedeń­
skich wiadomości o zamień onym przer południo­
wych Słowian, t&k zwanyrh Słowiefi^ów, wnio­
sku do ustawy o zaprowadzeniu języka słowiań­
skiego w urzędach i sądach w Krainie, n ppm 
dniowej atyrj. i w  słowiansKiej części Karyntji. 
Te wiadomości nie są dokładna. Według moich 
informacji, rzecz pozostała jeszcze w zawlecze ■ 
niu. Słyszałem, iż polscy di legaci stoją na sta­
nowisku, ie  Oznaczenie języka uizędowcgo i są­
dowego było dotąd prerogatywą kocony. Jeżeli­
by chciano je cddać ciałom ustawodawczym, to 
według ducha i liteiy aust^jackicj konstytucji 
mogłyby niemi być tylko s> my krajowe. Atoli 
nie uożnaby się w żadnym razie zgodzie na to 
żeby tę .,t» ybucję przyznawać Rad 3e państwa . 
zmiennej jej większości. Na ewentualne odesłanie 
sprawy do sejmów krajowych godziliby się, próen 
zagorzałych centrali*iów wszech narodowości, w 
ząsldfie wszyscy. Wszak®* z -przeczyć się nie 
dK, że ta droga byłaby nleko«tystna dla Sło­
wian tam, gdzie jak w Styiji 1 Kw-yntji są w sej 
mach w mniejszości, a dójść i  , większości nie 
mają u&dkiei.

Na ostatniem posiedzenia Izby posłów przy­
jęto ustawę o. sądowem postępowaniu w . j.ra- 
wach zarazy bydła, tadzież ustawę o egzeku­
cjach n i rł&ce urzędników, która zapewne i 
prjez Izbę panów przyjętą będzie w formie, 
przest tzbę postów uchwalonej, która znacznie a 
korzystnie zmieniła pierworny projekt (ob, pon. 
tel'.).

Przebieg ostatniej kampanii parlamentarnej 
Rady państwa —  w której się okazało, że pra­
wica w zupełności podoła kodyfikatorskim wy­
mogom prawodawstwa, ze spokojnie a state­
cznie tworzy rękojmie rozwoju państwa i miru 
między jego Indami, że z poświęceniem uznaje 
wymogi państwowe — miał u korony wyrobić 
wrażenie nadzwyczaj korzystne dla prawicy. Na­
tomiast bardzo przy krem było tam spostrzeżenie, 
że w Izbie panów ks. Adolf Auersperg, mimo że 
jest urzędnikiem państwowym, wyszedł przed 
głosowan.em nal budżetem, a hr. Neipperg na­
wet przeciw nchwalenin bndżetu głosował. Zda- 
j< się, że wynikną ztąd fatalne sketki dla tyci 
ichmuściów, z których zwłaszcza Neipperg pia­
stuje jeden z najwyższych urzędów nadwornych, 
jako kapitan gwardji.

Zdaje się, że Izba panów jeszcze przed 
świętami z»'„tw i n^wcllę wojskową,

Rząd dał wykonawczemu komitetowi pra­
wicy Iz 7 posłów obowiązujące przyrzeczenie, 
że nawet w najwyższych Iry małach złamie o 
pór sądów przeciw rówńoprawnienin w szkole i 
urzędzie.

Wykonawczy Komitet prawicy Izby panów 
żąda, aby bieżąca sesja rajchsratowa była for 
maime mową tronową zamkniętą, gdyż inaczej 
nie będzjfc możra przedsiębrać, ponownego wy­
boru komisyj, w których wszędzie centraliści 
mają większość, mimo że w bibie zeszli do mniej­
szości. Ale praw. ia Izby posłów sprzeciwia się 
temu, z powoda, że przepadłyby ogromne prace 
jej komisji podatkowej, przemysłowej1, karnej 
i t. p .

Stanowisko delegaci polskiej
wobec lewicy I prawicy.

Korespondencja „Gaz
W 4uvh d. 28. marca

( X '  Dzisiaj mają się rozjechać posłowie na 
święta. Następne posiedzenie Izby poselskie; od­
będzie się d. 18. kwietnia. Na ostatniem miejscu 
jego porządku dziennego umieszczona jest taryfa 
ciowa. W  komisji przyjęto ją z małemi wyjąt- 
kair5 wedłag propozycj, rządowej. Ponieważ co­
raz głuśniej odzywały się życzenia, żeby cło od 
kawy mogło być zniżone, rząd na os*atniem po­
siedzeniu komisji w niedzielę, oświadczył przez 
usta ministra skarbn, ie  w tym względzie roz 
Doczał już rokowania z rządem węgierskim i 
że go znalazł skłonnym w zasadzie do ustępstw. 
Jai mówią, ma nastąpić zniżenie cła nie tylko 
dla kawy, ale i dla wszystkich towarów kolo­
nialnych, sprowadzanych przez portv auitrjackie 
jak Tryest, Rieka (Fiume) i po ty dalmatyńskie.

W  ciągu dyskusji o zmianie ordynacji 
wyborcze', odzyw ały się po stronie libera 
łów  niemieckich kilkakrotnie głosy, zwróco 
ne wprost ku  Polakom, usiłujące im wytłu­
maczyć, jak niewłaściwe dla siebie wśród 
dzisiejszej prawicy zajmuj* stanowisko. Już 
u schyłku jeneralnej dyskusji d. 20. marca 
wyraził jeneralny mówca le w ic y ^ . S t u r m ,  
ubolewanie, że Polacy popierają federalisty- 
czne dążności prawicy, niebaczni, na to, jals 
zgubnym dla ich narodowości byłby federa- 
lizm w Austrji. Jakiekolwiek dot*d dla sie­
bie uzyskali korzyści, maj* je  z rąk rządów 
l e v ' 3y, a teraz, by je utrzymać, głosują 
przeciw niej w sprawach, dla nich obo ję ­
tnych, jak np. w  sprawach szkolnych, po­
datkowych, wyborczych. Przekonają się, m ó­
w ił dalej, kiedy może będzie ża późno, że 
nie należało im nigdy odłączać się od "Niem­
ców.

Dnia następnego p. T o  m a  s z o z u k  w 
epeejaJnej dyskusji, kreśląe stosunek Słowian 
do Niemców w Austrji, i wykazując , że o- 
świata, jaką się m ogą poszczycić Słowianie, 
jest niemiecka, w yjął jednak Polaków, któ­
rym przyznał, że posiadają odrębną wieko­
wą cywilizację, "W podobnym mniej więcej 
duchu jak p. Sturm, przemawiał także d 
23. marca p. R e s c h a u e r ,  gdy się za­
strzegał przeciw uczynionemu swojego czasu 
przez p. Hausnera zarzutowi germanizacji 
przez Niemców, zapewniając prz} tej sposo­
bności Polaków o Wysokiem, jakie dla nich 
żywi. poważaniu.

Dokąd zmierzają takie przemówienia, 
łatwo odgadnać. Nit t się też nie może łu­
dzić ich pozoram i. albo przypisywać im rze- 
czyw iste znaczenie, chyba że niema w  rze­
czach poLtycznych należytego doświadczenia^ 
Z tem wszystkiem i j o ważny polityk nie pu­
ści ich mimo uwagi, jako objawów bodaj 
chwilowych usposobień przeciwnego stronni­
ctwa, badając, czyli w  tych twierdzeniach 
niema choćby szczypty prawdy, -wymaga.ą- 
cej dojrzałego zastanowienia. "Wszakże od 
wrogów  uczyć się potrzeba, zapewniwszy so 
bie, zapomocą krytyk1", bezstronny na rzeczy 
pogląd.

Prawdą |est przede wszystkiem, że cen­
tralistyczne minkcerstwo G i skry i towarzy­

szy wydało cwo ważne d’ a kraju, a dla sa­
morządu narodowego stanowcze rozporządze­
nie, na mocy którego zaprowadzono język 
)olsl' jaku urzędowy w Galicji. Jednak 
dwóch rzecz? w tej całej sprawie nie nale­
ży spuszczać z oka„ liaz, Ż6 obok sankcji 
ustawy krajowej o języku wykładowym w 
szkołach ludowych i średnich, i zatwierdze­
nia uchwalonego przez sejm statutu Rady 
szkolnej, zaprowadzenie języka polskiego w 
adminńtraoji było jednym z głównych pun­
któw kompromisu, zawartego jeszcze w roku 
1867. między Ówczesną delegacją polską a 
ministerstwem Beusta, i niejako warunkiem, 
który ją skłonić miał do pewnych —  zre­
sztą przez ntą dotrzymanych — ustępstw 
w jprawie adresu do tronu i w sprawce re 
wizy konstytucji lutowej, t nadto, ze pod­
czas walk, jakie się tuż przed wydaniem 
rozporządzenia o języku urzędowym dla Ga­
licji -odbywały z tego powodu w minister­
stwie, zasiądali wniem ludzie jakhr. T a a f -  
fe,  jako prezes ministrów, hr. P o t o c k i ,  
p -kp minister rolnictwa, i p. B e r g e  r, jako 
minister bez teki, co później podpisali słyn­
ne memorandum muiejsaości ministerjalnej, 
przychylne rozszerzeniu autonomii lawowej. 
Ci ministrowie, głównie przy pomocy bez­
stronnego j&awsse i sprawiedliwego ministra 
i karbu, Br e s t l a ,  przechylili szalę i.a ko­
rzyść polskieyo języki w;Galicji; nawąr jak 
wieść nieąie, wbrew przeciwnej opinii ówcze­
snego naczelnika administracji politycznej w 
naszym kraju, p. Poss  ugera.  Do tego 
rezultatu przyczyniła oię" niewątpliwie c h ę ć  
lub potrzeba zażegnania choć w części nie­
miłych usposobień, j^kie wywołała dokonana 
w r. 1867 rewizja konstytucji, która nieza­
dowoliwszy słusznych żądań kraju co do 
narodowegi samorządu, stała się powodem 
do uchwąlenn na sejmie 18t>8 r. wiadomej 
rezolucj

Rozporządzenie z r. 1869 c o  do języ­
ka urzę nowego w Gali.ji niu było p r z e to  
wyłącznie zasługą liberalnego ministerstwa, 
lecz okładały się na ni, raczej okoliczności, 
w których jeszcze dość silnie działały zasa­
dy łuituuamii - krajpwej, uosobione w kilku 
znakomitych członkach ówczesnego rządu. 
Spolszczenie uniwersytetu: lwowskiego nastą­
piło bez tego aż w r. 1871 za ministerstwa 
hr. H oh  en w a r t a  . wtenczas też u t w o r z o ­
no także osobne ministerstwo bez teki, K tó­
re wszakże miało, zadanie bronić w Radzie 
korony specjalnie interesów Galicji.

"Właściwa niemiecka lewica zawsze by­
łą przeciwna autonomicznym i narodowym 
dążeniom, naszego kraju i jego reprezentacji. 
Pomijam erę Schmerlirga, ale komuż nie są 
wiadome kruczki, używane przez mą, gdy 
delegacją polska po uchwało z d. 2. marca 
1 8 6 ?  r. przystąpiła w wiedeńskiej Radzie, 
wspólnie ze stronnictwem centra listy uz^em, do 
tak zwanej rewizji konstytucji! Wszelkie za­
biegi, skierowano do uzyskania dla kraju rze­
czywistego samorządu, rozbiły się o niechęć 
i doktryneiję tego stronnictwa. A  chociaż 
się udało w nowej konstytucji ocalić teore­
tycznie jednę lub drugą zasadę autonomi­
czną. to -następne wykonanie, czy to drogą 
specjalnego ustawodawstwa, czy drogą ad­
ministracyjnych rozporządzeń przedsięwzięte, 
zwykle ją do niepoznania wypaczało w du­
chu centr alit tycznym a duchowi ustawy prze­
ciwnym, jak tf i o do dzisiejszego dma na­
macalne mamy przykłady w ustawie ezkol-

0  upadku narodu czeskiego
i podniesieniu się jego przez pracę.

(Wykład dr. Emanuela Tonnera, wygłoszony 
na rzecz pomnika Mickiewicza w wielkiej 

sali ratuszowej dnia 25. marca b. r.)

(Ciąg dalszy.)

Za cesarzowej Marji Teresy, która zei łza­
mi w oczach i was wzięła pod Ui
cza, a jeszcze bardziej za syni i : |P y J j
Józefa II. wydano kilka rozporząa ety którenr 
język czeski wyrugowano z wszystkich 
ków i przytulisk, gdzie dotąd jeszcze był cier- 
piany, obok szczęśliwszego i starannie Wsp:" *- 
W  języka niemieckiego, który odtąd wyłączne 
ODjął panowanie w urzędach, szkołach, a nawet 
i aa ambonach.

. ^*d zupełneui zniemczeniem Czechów
°d korzenia, wzięto się bowiem 

b t o w S S y i do szkół. Język iilumecki za* 
5 E  l S Ł- T ,lk0 n* wszechnicy i| w ffimna- 
J ł’ f da tzkół niższych. Gdy chłopiec 

nid amiał, nigddą niemiał 
S aietylk0 do gimnazjum, Re nawet
«r° w  S 1 r ^Porządzono, że chłopca nie 
wolno wziąć do W iainu , póki nie wykaże się
świadectwem. że przynajmniej przez dwa lata
uczęszczał do sokoły normalnej a więc nauczył
Bię po niemiecku. J x

Rozporządzeniami Ukiemi, bezwzględnie 
P rzeprowadzanenu, utoro wauu prądowi germani-

zacyjnemu drogę i do tak zwanych niższych 
warstw społeczeństwa czeskiego; ojchc bowiem 
troskliwy o przyszłość dzieci, widząc, że tylko 
z językiem niemieckim mogą dójść do czegoś, 
sam starannie czynił zabiegi i kosztów nie szczę- 
d abv synowie, & także córhi jak najprędzej 
i jak najdokładniej wyuczyły się po niemUchu 
czen Latnrilnie język naród >wy wychodził z u 
żywan'i wśród pożycia familijnego.

. Wszystkie usiłowania i Jabitgi, Drzedsię- 
-■lęte jelem zupełnego wytępienia narodowości 

czeskiej, wywarły jednak skutek wbrew przeci­
wny .Junysłom i oczekiwaniom. Z»miast zagasić 
i przy j amić ostatnie iskierki, ledwo jeszcze tle­
jące pod popiołem, rozdmuchano ie w ogień ży­
cia nowego, który z początku objawiał sie tylko 
jako płomyczek wcale niepokaźny, córa. -jednakS S S te a r * "?1 W8pim"r

Wkrótce po pierwszych zamachach taK nie- 
bezpiecznych, zaczęły się publiczni odzywać - te- 
sy w obronie języka ojczystego, skazanego na

Pierwszym który otworzył szereg tych lu-
iz \ był ! ^ / r" S B P S  ^ semko jegowydane TH4, należy uważać jako f lerwsy . B
wzywijąey do poszanowania jeżyka tak* E  
deptanego. Wykaz lw s z . zalety języka ojczyste­
go, starał sie zwracac uwagę i m  w « iność i po­
żyteczność jego i dowodził, że nie tylko u ievy 
p a d a  zaniedbywać języku ojczyiteg.. alt rr*eci 
wnie starać się o zachowanie i pielęgn0WjU1je 
jego.

O rok później Peicel wydał apologię Balbi­
na po łacinie, dalej w r. 1784 K aiof Tham; 
, Obrana jaz. ceskeho“  i w Morawii: Al. Hanek. I 
Empfehlung der bóhm. Sprache. Rzewne słoi a

tych obrońców języka i narodowości na każdego 
Czecha, który n był zaprzańcem haniebnym, 
wywrzeć musiały ns.isiluiejsre wrażenie były to 
głosy obndzające śpiących do życia i pracy. 
Lecz jakże pracować, kiedy stosunki tak rozpa­
czliwe. i i  kaidemr mimowolnie nasuwało się pyta- 
nifi, czy warto podejmować pracę, która według 
wszelkiego prawdopodobieństwa nie może dopro- 
walzD do celu, bft celu tego osięgnąć niemo/ma! 
Jakże bowiem można marzyć o odzyskaniu tego, 
co zaprzepaszczono przez półtora wieku?

Jakże można łudzić się nadzieją na wskrze- 
szeme 1 ożywieui6 naruiu, który tak długu za­
bijano? . j,fc można było przypuszczać że uda się 
tak długo dep‘ any żywioł czeski podnieść, aby 
zdołdł wyzwolić się z pod przemocy niemieckie­
go, tak długo wspieranego i wszędzie już panu- 
j  tceg„?

Czyż nie można było zwątpić i nawet roz­
paczać? Przyznam się szczerze, że kiedy w r. 
1845 z Taruo„a, gdzie trzy lata oczęszczałem 
do szkół, wióciłem do Czech i poznałem narodo­
we aaize stosunki, i gdy porównałem je z sto­
sunkami galicyjskicmi, gdzie w wszystkich war­
stwach iuteligea^nych przyzwyczajony byłem do 
patrjct>zmu_ najsilniejszego, gotowego dla spra­
wy ojczystej poświęcić wszystko, przyznam się, 
iż wtenczas jessede san "nie ran rozpaczałeś 1, 
powątpiewając o możliwości powod u i  is sprawy 
naszej uaroiic^ej. Jakże dopiero niebyło i'ozpa- 
czać o 70 — 80 lat wstecz pierwej, Ł ied? głos 
pierwszych wskrzesicieli rzeczywiście mógł się 
wydawać głosem wołającegi na puszczy.

To teź i niejedno mamy przyznanie, że wten 
czas UŁwet w szeregach naszych narodowych 
prorol ów zwątpienie i rozpacz odbywały się dość 
głośno. Sam Józef Dobrowski, U ’ en z najzasłu-

żeńszych ludzi, człowiek » ielkiej nauki i wiedzy, 
oraz pracownik n5ezmordowany. nie taił się z 
przekonaniem, że niepodobna już zbudzić narodu 
czeskiego do życia trwsdego, i '..3 język c-^esk' 
ma wartość już tylko archeologiczny. Takie i 
"nny pracownik, niezmordowany i wielce zasłu­
żony M. Pelćel, wynurzył obawę podobni iV roz 
prawie bowiem o histoiji język niemiećliego w 
Czechach, wydatkowanej w  Tocznikach kr. T o ­
warzystwa nankowego r. 1791, wrvk«zaw0zy za­
biegi rządu ówczesnego w kierunku utrwalenia 
wyłącznego panowania ję zyka niemieckiego i zu­
pełnej zagłady czeskiego) ł  pck«za? szy ualęj, t t  
nawet pospólstwo czeskie w nieświadomości na 
rodowej samo rzuca się j ai w otchłań wynaro­
dowienia, wyraźnie napisał, że „sLort „Lecnie 
na zgermanizowanie Czechów używa się tych sa­
mych środków -ioraźnych- któremi niegdyś po 
bitwie białogórskiej w przeciągu łat 50 praepre- 
wadzono zupełną ich rekatolirację, ^fTP m  1 
należy, że w tyu  s.m>A czasie aójazie nę 
że do wyznaczonego celu pod rzg. dem naroU 
wości.** I  rozpra trę. tę uwagi 
puszczeniem nader m intnem,■ ia  w i k
■*

or, tk i mJust jedynym są 
yi żyła ludność słowiańska 
że PełceL szczerze wypowie- 
lccz iestem oraz :akże u o c  
przedstawiając ziomkom «  

spośób tcu jaskrawy grożące niebezproczeństwo, 
miał zamiar W] r srać ch z letargu i  póki cra» 
jeszcze przywołać pod Eztondar obowiązku.

Pomimo tc~o więc, ze stosunki tyły tak 
rozpaczliwe, Kilku tych kdzi uczciwych wzięło 
się do trudnej roboty, co naturalnie powięk-

BranJeburgi1
jaż tylkmuiZAKn
śladem, że tam ki. 
Jestem przekonany, 
dział zdanie swoje, 
no przekonany, że

sza nieskończenie ich zasługi. Jest to zwykłą 
c< ichą ludzi, z natchnienia i z poświęceniem pracu­
jących dla jakrejś myślf wielkiej 1 wz liesłej, że 
nie lękając się trudności i nie obliczając czy oni 
sarni dójdą jeszcze do cela, nie szczędzą trudów 
mozolnych, ciernistą idą ’ rogą za jasno świe­
cącą gwiazdą wzn.osłej idei, której i-y*iie całe 
poświęcili, zadowalniając się je-tya^ ty -<■ aagro- 
ad choć w oczach ludzi poziomych błahą, t. j. 
świadomością, e dla apr-wy świętf, zuibili co 
mogli że spełnili obowiązek lodzr n^zciwych O 
urnei nagrJazie nawet śnić ty ło _wolno;
'uiieijakyoh kcr/ys*’i praea ich wcale me przy­
nosiła ate owszem j «  3 atwo p* jąć, pszcze i 
ofiar wymaga ia, cblb ambitne -akze nie wchodzi­
ły w zchnbę, gdyż przeciwnie spodziewać się 
im było prędzej pogardy i nawei prześladowa­
nia. P"S PtŁeon0 ito nietylkt od Niem­
ców, a|e pd. włąsnycł ziomkD tr, których tylko 
^^rsteejka maluehna pojmował, wdzięcznie pra­
ce ru i zasługi większość zaś nie mając ani u- 
jżn ia au* wyobrażenia, patrzał* na nich jako 
ną dziwaków, <o n e pojmując czasu swego, silą 
się płrnąć vr*.eciw jego prądowi, P rzes iew a n ia  

4  rządu należało aię spodziewać, bo ten z 
oczami argusówemi stal ni ztr&iy germanizacji, 
podejrzy wfcjąc wszystko, co dążyło do pedtrzy- 
m ^a naród.wości czeskiej, n« zagładę ska-

(G. d. n.)

/



nej, lub ustawie O admluistracji politycznej. 
Wnoszoną, za staraniem delegatów polskich 
rezolucję sejmu galicyjskiego z r. 1868, u- 
chylano po kilkakroć, nie uwzględniając naj­
słuszniejszych życzeń kraju. Odrzucono tak­
że w r. 1871 projekt H o h e n w a r t a ,  co 
niektóre przynajmniej punkta gaLcjjokiej re­
zolucji zamierzał zamienić w ustawę.

Na stępne miniŁ terstwo A u e r s p e r -  
g a  i L a s s  o r a  przyrzekło wpraw­
dzie w swoim programie pewną odrę- 
bnoić dla Galico, prowadziło jednak z de­
legacją polską rokowania w sposób, który 
nie mógł dodatniego wydać rezultatu. Owszem 
zamiast dotrzymać poręczonego uroczyście 
słowa, pozbawiło sejm nasz najkardynalniej- 
szego politycznego prawa, jakiem był wy­
bór delegatów do Rady państwa, zaprowa­
dzając w sojuszu ze swą większością parla­
mentarną wbrew statutom krajowym bezpo­
średnie wyboiy. Później pod naciskiem le­
wicy zniweczyło a-rybneje Rady szkolne , i 
zerwało tym sposobem zawarty z delegacją 
w r. 1867 komprom s. Gdy się ta akcja u- 
dała, główny jej poplecznik, a jeden z ko ­
ryfeuszów lewicy p. 5 u e s s wymierzył był do­
datkowo —-  jak się następnie okazało, wsku­
tek potajemnej inspiracji niektórych ngur 
rządowych —  podobny cios na uniwersytet 
lwowski ; i kto wie, do ćzegoby było przy­
szło, gdyby nie jednomyślny głos oburzenia 
w kraju i w reprezentacji galicyjskiej, teraz 
już bez różnicy wiary politycznej/ na ten za­
mach, nie był stanął jego spełnieniu na 
przeszkodzie. Rząd wyparł się ostatecznie 
wspólności z teiBi zamiaram. choć ustawi­
cznie zresztą dawał dowody niechęci dla 
kraju Czyż może sądzić p. Sturm, że Pola­
cy mogą iść ręka w rękę ze Stronnictwem 
i«k niepewnych zasad, & z którem przez ty­
le lat, tyle smutnych zrobili doświadczeń !

Nie ul«ga wątpliwości i w cem znowu 
centraliści mają słuszność, że stanowisko 
polaków pcśrod innych frakcyj prawicy je»t 
odrębne Nie da się zaprzeczyć, że wewnętrz­
na polityka Anstrj: mogłaby fatalny dla nas 
wziąć obrót, gdyby kiedyś alb( pansławizra 
w  zwykłem obeeme snaczeniu, aluo prąd 
wsteczny wziął górę. Niestety niebezpieczeń­
stwo takie nie jest wykluczone, ieżeli się po 
rozmaitych słowiańskich dziennikach w Au- 
strji spotykamy ze s^mpatjam dla teraźniej­
szej Moskwy, jeżeli zważymy, jak wybitne 
stanowisko, nawet w obozach narodowych, 
zajmuje tak zwane feodalne —  lub konser­
watywnie a o wsteczne dążności pomawiane 
stronnictwo. Tern ważniejsze jednaŁ wSród 
tak groźnych okoliczności, właśnie w obozie 
teraźniejszej prawicy parlamentarnej, zadanie 
mają w Austiji Polacy.

1 nib węgierski ej części tego państwa 
Polacy byli pierwsi, o których się. rozbił 
napór germanizar Mają też obowiązek stać 
* nadal na straży zajętej przez 3iebie obron­
nej pozycji. Aby temu zadaniu zadość uczy­
nić, nie mogą porzucać obozu słowiańskie­
go. Wszakże nie wolno im także wśród sło­
wiańskiej brać pozbywać się p r z o d o w n i ­
c t w a ,  jakie złożyły w ich ręce wypadki 
ostatnich lat dziesiątków i wiekowa cywili­
zacja. Jak się z jednej strony oparli germa­
nizacji, tak z drugiej winni na czele naj­
bliższych swych pobratymców, zakłamać eu­
ropejską cywilizację od powodzi północno- 
wschodniej. Do tego potrzeba jasnej 
świadomości celów, wielkiej oględności połą­
czonej z umiarkowaniem, i niespożytej ener­

g i i  i wytrwałości, Zadan.e to bardzo trudne 
i  wielkie —  zadanie nietylko. narodowe, ale 
europejskie; chodzi tylko o to, ozy jesteśmy 
w  starne sprostać mu należycie. Nieustanny 
obrachunek sumienia Wiliien towarzyszyć na­
szym czynom.

Uznana potrzeba oglęaności i umiarko- 
| ania wyrodziła u nas niestety, w rozma­
itych warstwach, wygodną uległość dla wta- 
& y i stosunków. Poczęto szyazić z ideal­
nych porywów zapału * a miejsce rzetelnej 
piacy zajęło płucne gonienie za zyskiem i 
wszelkiego rodzaju korzyścią lub karjrrą; 
ród b a n k o w i  c z <5 w, jako kwiat takich dą­
żeń, przybrał na się nawet pozory jakiegoś 
mświęeenia. Z drugiej strony udawanie ia- 

kiejś energii. i idealizmu zaprowadził do te­
go, co narwano tężyzną, a we Lwowie t r o m-  
t a d r a c i ą ,  i wydał licznych ' r a z e s o w i -  
czów,  którzy z braku poważnych zasad 
cz.ito w ostatecznych swych celach spoty-, 
kali się z politykami pierwszej kategorji. 
jednym i diiigim razie brakło świadomości 
celów, onkło wytrwałości prawdziwego 
poświęcenia Irdybyśmy ni“ mieli innycii lu­
dzi, wypadłoby zwątpić u przyszłości. Spo­
dziewać się jednak, że tak nie jest, i znajdą 
się tacy, co zrozumieją zadanie nar< du i 
zdołają je  wskazać lub spełnić.

Pogrzeli t  p, Alfreda M ® ,
O trzeciej z południa przed łomem żałoby 

przy ulicy Pańskiej, gromadziły się dumy pnbli; 
czności; mimo iż niebo chmurzyć się Poczęło i 
drobny deszcz rosił, cała ulica Pańska, pbmty 
plac Bemadyński były zapełnione. Wśród i ci- 
Bku ogromnego utrzymywała straż obywatelska 
wzorowy porządek.

^  podwórzu domu zgromadzili się tymcza­
sem delegaci rozmaitych instytucyj, korporacyj i 
stowarzyszeń z wieńcami. Obszerny dziedziniec 
dokoła obłożony był wieńcami, naliczyliśmy icL 
przeszło czterdzieści; wiele bardzo pięknych i 
kosztownych

O godzinie czwartej rozpoczęto smutny ob­
rzęd. Ks. infułat Morawski w asystencji ducho­
wieństwa świeckiego i wszystkich zakonów ob­
rządku łacińskiego i ormiańskiego aokoi ił po­
święcenia zwłok. Trumnę, wyniesioną z domu,

wzięli na barki włościanie z dóbr zmarłego i 
tizymaL podczas przemowy, którą z balkonu 
miał przyjaciel zmarłego , prezes Towarzystwa 
pedagogwneąo, p. Zygmunt S a w c z y ń s k i .

Przemówienie jego opiewa jak następuje:
Żałobni słuchacze! Ś p. Alfred Młucki, mie­

szkaniec i właściciel tego domu, opuszcza go na 
zawsze, czcigodne zwłoki, pobłogosławione ręką 
kapłańską, udadzą się wkrótce na miejsce wie­
cznego odpoczynku. Zanim pochód wyruszy w tę 
ostatnią pn 1 - zymkę, pożegnać nam je pizycho 
d z i; umie dostało się w "dziale to zaszczytne 
ale smutK i trudne zadanie. Zaszczytne, bo za­
szczytem jest mówić o cnotach zasłużonego człu- 
wieka; trudne, bo ten żywot oMty w cnoty: ła­
two coś pominąć; smutne i boleśne, bo stosunki 
bliższe łączyły mię od lat kilkunastu z ś. p. Al­
fredem; w sejmie przez jakiś czas z nim kole­
gowałem, zatem w sprawach prywatnych i pu 
blicznych miałem sposobność poznać gu bliżej.

Trudno więc mówi bez wzruszenia sercu w 
chwili, w której potrze >« całej przytomności u 
mysłu, aby odpowiedzieć godnie rp,d niu. Jiżeii 
mu nie pcioł^m, proszę wybaczyć. Ś, p. Albed 
Młocki urodził s ę w początkach nas tego wieku. 
Był pogrobowęem, matki nasiej Wopćlnej, już nie 
znął. ale żył w chwili k iedy parowi u ruch wiel­
ki, kiedy tym ruchem pod koniec zeszłego wiekn 
wsLx«ąśniońa Europa, drżała w swoich podwali­
nach; żył w owych czasacn rozbudzonych rozu- 
c*nych uadxi°i, kiedy pogromca Furopy stanął 
nad Wisłą k-edy zdawało się, że nadzieje na­
rodu nicdan r o co żgnętuonogo’ odżyją, słaną ńę 
rzeczywistością. vV prądzie tego ruchu, wśród 
tych tązen i- amowań ~n ierzającach do jednego 
głównego celu, wzrastało dziecię i pacholę, a 
ruch ten obijał się o młodziutką duszę-i wrażli 
we serie. Nadreje na wielkie rozmiiry nie ii-, 
ściły się, al< zaszły pewne zmiany, atwor/ono 
cień jakiegoś bytu niepodległego pi zynajmziej 
małej cząstce Królestwo tak zwane kongresowe. 
Tam źyl i wzrastał ś. p. AJfre.i. O tę c/ęść,; to 
serce całości nieglys wielkiej, obijałj się te 
wszystkie ruchy daleko silniej, aniżeli o inne jej 
części. Widział chłopiec dorastający ów rok pa­
miętny, ową wielką armię, o której tak gorąco 
wspomina weszcz nieśmiertelny, widział jeszcze 
urządzenia i justytucje, będące dalszym ciągiem 
przeszłości dop{ero co minionej. Pod tym wpły­
wem wzrastała młodzież ówczesna, garnęła się 
do pracy, a co do zapału w pracy, co do pro­
wadzenia „ię, posłużyć może i służyć powinua za 
wzór na wsz* czasy naszej młodzieży. W jej 
gronie wzrastał i kształcił się ś. p. Alfred Młoc­
ki, a wpływy te wozyst-i. uęgały głęboko w 
serce i duszę jego i coraz silniejsze zapuszczały 
koizenie, z których później w mężu rozwinęły 
się zasady stałe, niewzruszone, zasady, które, 
gayby mi przyszło jedną określić nazwą, na­
zwałbym zasadami ićealnemi, zwłaszcza wobec 
czasów naszych dzisiejszych. Rzeczywiście mło­
dzież ^wczesna żyła ideałami i to pełnemi, tak 
pełnemi, że i nam, pokoleniu późniejszemu, po­
koleniu temu, które się dziś zbliża ku końcowi, 
dostało się aość z tego zasobu, ażeby ogrzać 
terca nasze i wytknąć nar drogę żywota.

Nastąpił rok 1830. Ś. p. Alfred, wówczas 
już żonaty, stanął tam gdzie go wzywał obowią 
zek: w szeregach narodowych, niosąc mienie i 
krew. Po upadku walki wyjść musiał z z'emi 
rodzinnej ściślejszej, przesiedlił się do Krakowa, 
do owej kreacji dyplomatycznej z i8 i5  r., krea­
cji Iziwnej natury, do owej rzeczypespclitej wol­
nej, niepodległej a neutralnej ściśle, jak ją na­
zywano. Zapewne, ti ndno mniem ac ażeby w o- 
wym tytule była mowa o neutralności międzyna­
rodowej, ażely przypuszczj.no, iż owa malutka 
rzeczpospolita, strzeżona pruez trzy pierwszorzę­
dne mocarstwa, wchodzić będzie w jakieś przy­
mierza z państwami udzielnemi. Neutralność ta 
miała inne znaczenie: neutralizować ona miała 
serca, aby nie biły tern samem tętnem, jakiem 
biły serca rr innych dzielnicach. Nentralnemi 
pozostać jednak mogą tylko serca mdłe, słabe, 
zmrożone, skażone, spodlone; zdrowe serca neu- 
tralnemi nt sprawę świętą pozostać nie mogą. 
To też nie pozostał neutralnym i ś. p. Alfred 
Ozynny brał on ud/iał we wszelkich usiłowaniach 
ówczesnych, a w r. 1846 nietylko sam, ale i syn 
jego młodziutki, ś. p. Włodzimierz, -  ruchu u- 
czestniczyli. Następstwem tego byio kilkuletnie 
tułactwo.

W  lat kilka ś. p. Alfred przeniósł się w te 
strony. Życie jego domowe pu 1831 r. upływało 
śroi raiąj z przeszkodemi, było w ogóle ł war- 
de. Dopiero pi zemesienie się w te strony i spa­
dek po bogatej krewnej, zmieniły 'dole jego m»- 
terjalua, Ale i wtenczas nawidził Boł dotkliwie 
ś. p l Alfreda. Wtenczas właśnie, kiedy mu i?l 
dostatek, zabrał mu skarb największy, na je­
dynaka Włodzimierza, syna pełnych n. ii iej, nie 
odrodzonego od ojca. Bo k<ećty później kilka lat 
żył samodzielnie, aż choroba przecięła ttn szla­
chetny żywot, pokazał, ic  byl z tej samej krwi, 
i kością 3 tej samej kości: zacnego ojca zacny 
syn. Majątek, który odziedziczył, zapisał na sty- 
pendja dla uczniów uniwersytetu warszawskiego.

Od czasu kiedy ś. p Alfred pi iń ósł ńę 
w te strony, znane jest jego życie. Zycie spo­
kojne, niegłośne, ale życie pełne pracy dla do­
bro. publicznego. Naraz pan zamożny, nie uwa- 
ż*J majątku za własność iwoją wyłączną, uwa­
żał go v znacznej części za mienie należące ao 
ogółu. Gdziekolwiek sprawa publiczna, aic bie­
da bliźniego tego wyiuap-ała, śpieszy, z hojnemi 
datkami. Był to szłowiek ży’ ący dla drugich, 
siebie miał w rzędzie ostatnich

Słuchając uwag różnych o życiu i charakte­
rze ś p. Aitieda, uwag jawiących się zwykle 
wtenczas, kiedy człowiek dokona żj.wota, >łj 
uzałem jednę, któryby można «waźać za rodzaj 
wady, ieżeli o wadzie tu może być w >g^L mo- 
yra: mianowicie, ie  Alfred był szczodrobliwym, 
■le łatwowiernym, że fctokolwiekbąiH- zgło. ił się 
do Juog» >■ imię jakiąjś sprawy ] owwzechnej, 
spi -wy swięvj ś p. Alfred nie wchodząc w po­
budki i kwalihkarje człowieka, spieszył z ho; 
nym datkiem Wada ta, jeżeliby ją  można na­
zwać wadą, jest wadą wielce s zlachetnej natury, 
która w swej ozla^uetności ani przypuszcza, że 
kroś Iry-iarczyć może w imię 5więtegc hasła; 
która nie przypuszcza ażeby można, wywiesi w- 
szj, godło lub szu-.dai sprawy świetej, mieć tyl­
ko cei własny na ,ku !

Ś  ę S dred Młocki żył dla kraju. Dzieje i 
prava krajowa, w ogóle sprawj narodowe ob­
chodziły go żywo, szczególnie zaś oświata ludu. 
To też przyczyniał się wszędzie, gdzie chodziło 
o jej dźwigniecie, hojaą ręką popii la ł wszysl ue 
te sprawy j>ość wspomnieć, że za jego inicjaty­
w ą w r. 1872 zebrano grosz publiczny, k^órv 
został obrócony na budowę szkół ludowych; dość 
wspomnieć że długi, czas przewodniczył jowa-zy- 
stw i  oświaty ludowej. Za jego staraniem wy­
chodziły liczne pisma, mające na celi podniesie­
nie oświaty ludu Również piacowal około ma 
terjalnegt diwignienia klas pracujących i około 
ich oświecenia. Była to praca ciągła, nieustają­
ca, a przecież bez szukania rozgłosu, cicha. 
Gdzie chodziło o wsparcie dane biednemu, zata­

jał, ukrywał ś. p. Młocki to co zrobił, a świad­
ków dobrych uczynków o milczenie prosił: ja 
przynajmniej z mego przeświadczenia potwier­
dzić to mogę.

Był to człowiek uadki w wieku naszym, 
gdzA się zazwyczaj szuka rozgłosu, gdzie czę­
sto wielu choć bez zasłi g pcha się naprzód, a- 
żeby o woje Ja* może małe", wartości a czasem 
wart ości ujemnej vysunąc z poniżeniem zasłu­
żonych. W  czasach tych, praca ciągła, nieu­
stanna a skromra nadaje rzeczywiście osobli­
wszy charakter sp. Alfredowi Młockiemu. „Czy­
nić prawicą, a lewica niech o tern niewie" to 
M o  jego hasłem. Była to też postać niezwy­
kła : przebijała z niej szlachetność, dobroć, ła­
godność, spokój -Tewuętrzny malujący się w o- 
bliczu otaczały niezwytłym urokiem postać rze- 
źwego starca, tak, że kto się doń łbliżył, kto 
go poznał blLej, nie może jej zapomnieć, bo po­
stać niezatartemi rysami zaiysowała się mi 

wolnie w scieach i duszach tych którzy się 
bUżej z nim poznali. 8yia jaaaś szczególniejsza 
pogoda w usposobieniu tego człowieka. Pomimo 
twardego życa, ponnmo trosk domowych, po­
mimo zawiedcicnycb nadziei narodowych, umiał 
on przecież zachować równowagę umysłu, a to 
có w głębi duszy się działo, nie występowało na 
jaw. Na powierzchni była pogoda, jako zwia­
stun owej zgody, jakoby zapowiedź, że nic nie 
wzruszy tej na pozór nikłejpoctacł, p,ie o  duszy 
silnej, niezłomnego hai tu.

Jako kłos dojrzały zszedł t tego świata śp. 
Alfred Młocki, kłos pełeń nasioi zdrowych i 
pełnych.

\v wspomnieniach pośmiertnych, jakie po­
świeciły pisma publiczne pamięci Alfreda Młoc- 
kiego, wyczytałem w jednam t< słowa: „Był to 
.człowiek, od którego możne, było się ni .uczyć 
iyc poczciwi®, kochać ki aj i pracować na jego 
iłoiytek i cbwałę, zawsze i wszędzie wytrwale". 
Rzeczywici ię, w tych słowach streścić się da 
życie śp. AUreda.

Śp. Alfred schodzi jaku ostatni z rodu swo­
jego tej linii do grobu, staiym zwyczajem kru­
szono tnrezę herbową, kiedy ród wymarł. Tarcza 
herbowa zmarłeg, nie do samego ś. p. Alfreda 
należy: kruszeć jej nie będziemy; ale iodać po­
trzeba, że i. n do tej tarczy odziedziczonej po 
przodkach, dodał wielką, piękną, uową: tarczę 
zasług, z których złożyło się całe życie jego. 
Do przywileju ś p Alfred wielkiegu znaczenia 
me przywiązywał, tjlko jeden cenił przywilej, 
przywilej prawości charakteru, sumiennego peł­
li Lenia obowiązków, jako pizywilej i legitymację 
natury ludzkiej boskiego pochodzenia!

Takiegośmy stracili męża w  ś. p. Alfredzie. 
Czcigodne zw .o l. jego Już czekają; pożegnać je 
n u l pizychodzi. Żegnamy je z bólem serca a z 
silną nadzieją, że Bóg cnoty, w jakie żywot ś.p. 
Alfreda obfitował, rozpleni, że przypominać je bę­
dzie potomkowi po kądzieli, jedynemu wnuku wi z 
córki, dla którego żywot dziadka, żywot sercu naj­
bliższy, najskuteczniejszym będzie wzorem. Żegna­
my z nadzieją, że enotyjego nie pozostaną bez 
śladu i dla narodu, b„ to cnota ma do siebie, że nie­
raz nawet serca zbłąkane ogrzewa, i na drogę pra- 
»ą naprowadza. Żegnamy je z tą nadzieją w 
Bogu, że zasługi te Bóg policzy nietylko ś. p. 
Alfredowi, który już stoi na sądzie jego, ale że 
dorzuci je  także na szalę, na której się ważą 
losy narodu naszego. Z tą nadzieją silna i go 
rącą w Bogu z tą nadzieją w  sercach, żegna, 
nam pracjwniku, obywatelu niezmordowany! Bóg 
cię jirowad-’ na to miejsce wiecznego spoczynku, 
abyś spocoął pod tą ziemią, kiói byłeś naj­
wierniejszym synem. ’ Zaprawdę, dla tak;ch sy­
nów lekką ona będzie!

Po tej przemowie przy odgłusie żałobnego 
hymnu włożono trumnę na rydwan żałobny, o- 
zdobiony mnóstwem wieńców. Z u, nim postępo­
wała rodzina zmarłegu, córka z wnukiem i naj­
bliżsi krewni.

Pod przy krytem chmurnym całunem niebem 
ruszył pochód, towarzyszący zmarłemu w podró­
ży ua miejsce wiecznego spoczynku. Pochód o- 
twleraiy zakłady sierót, za nimi postępowali u- 
bodzy z domu ubogich, dalej młodzież Jzkół śre­
dnich i ludowych we wzorowym porządku. Po­
tem postępowały stowarzyszenia: straż ochotni­
cza Bokuła w pełnym uniformie, Towarzystwo 
„Gwiazda" ze sztandarem, Stowarzyszenie ręko­
dzielników żydowskich „Jad Gharuzim" ze sztan­
darem, następnie bractwa kościelne z chorągwia­
mi. W  dalszym porządku szH kapela Towarzy­
stwa, „Harmonii", dalej nieprzejrzany szereg du­
chowieństwa zakonuuego i kleru świeckiego. 
Z kolei postępowały deputacje z wieńcami. Oto, 
choć nie wszystkie napisy wieńcowe, jakie w po­
spiechu można było zebrać podczas pochodu: 
Uczennice seminarjam żeńskiego — dobrze z&- 
służ< lemu Polakom i , Swemu członkowi . zało­
życielowi Tow. gimuastyczm* Sokół; Rada gmi­
ny miasta Lwowa — dobrze zasłużonemu człon­
kowi swemu; Stowarzyszenie młodzieży handlo: 
wej — Alfredowi Młockiemu; Wal Bana kredy­
towy —  patrjocie; Stowarzyszenie rękodzielni­
ków lwowskich „Gwiazda" —  swemu kuratoro­
w i; Stowarzyszenie rękodzielników izraelickich 
„Jad Charuzim" —  Alfredowi Młockiemu, opie­
kunowi tow. rzemieślniczych; Alf. Młockiemu, 
obywatelowi niezmordowanemu w sprawach pu 
blicznych — Rada powiatowa w Rudkach; nau­
czycielstwo szkół ludowych lwowskich: galic. 
Towarzystwo kredytowe demskie —  całej Pol­
sce dobrze zasłużonemu ; Towarzystwo oświaty i 
pracy swojemu członkowi, Alfredowi Młockdmu; 
Henryk Janko i oddział Towarzystwa gospodar­
skiego gród^cko rudeński; Towai zyttwo oświaty 
ludowej Alf. Młockiemu; galic. kasa oszczędno­
ści, Redak:ja Dńennlka Polskiego-, Alfiedowi 
Młockiemu— Oaseta Narodowa; Redakcja Szcm- 
tka — pamięci Alfreda Młockiegn ; Ked_k.ua Oj- 
czyzny; Unici podlascy —  swemu protektorowi; 
swemu prezesowi Towarzystwo zaliczkowe wzo­
rowi en r obywatelskich; Kolo literackie l w o ­

wskie zasłużonej w ojczyźnie pamięci Alf Mło- 
ckiego; Towarzystwo politechniczne nieodżało­
wanemu pracownikowi; słuchacze politechniki 
cieniom śp. L Młockiego; Akademicy lwowscy 
cieniom a . Młockiego; Bratnia pomoc ducha' 
czów wszechnicy lwowskie; swemu członkowi 
honorowemu A. Młockiemu; i wiele innych. Nie­
siono także kilka wieńców z wrtęgaml oez napi­
sów. Za trumną postępowały olbrzym ie. masy 
publiczności. Pochód przeszedł przez ulicę Pań­
ską, Halicką, placem Halickim i Bei nar dyń “kim 
i zwrócił się na Piekarską.

Nu wielu domaih powiewały ź doi ae flagi, 
a ulice, któr mi szedł pochód były od trzeciej 
z południa oświetlone płomieniami miejskich la­
tał ui.

Podczas trwania pochódu sklepy w nueście 
były pozamykane.

U bramj cmentarnej zdjęto trumnę z ry 1 m -  
nu i wzięła ją na barki młodzież, i kcl jno 
zmienia' się niosący w nistępującym porządku : 
„Gwiazda", Towarzystwo zaliczkowe, następnie 
literaci, wieszcie weterani z r. 1831 donieśli ją 
do grobowca, położonego w ulicy pu lewej stro­
nie cmentarza, niedaleko grobowca śp. Goszczyń­

skiego. U grobu i dalej na wzgórzach otaczają­
cych grobowiec zgromadziły się mimo wzmaga­
jącego się coraz deszczu nieprzejrzane tłumy pu­
bliczności.

Po skończonym obrzędzie liturgicznym do­
konanym przez księdza biskup Morawskiego, 
stanął nad trumną na grobowcu słynny kazno­
dzieja ks. Florentyn Lickeńdorf, Dominikanir i 
odezwał się wśróa głębokiej ciszy w następują­
ce słowa.

Ks. L i c k e ń d o r f  „Kto wytrwa aż do koń­
ca ten będzie zbawionym", słowa zapisane n św. 
Mateusza w rozdz. 24, wierss 16.

Żałobni słuchacze I Zbawiciel nasz Jezus Chry­
stus jako konieczny warnneŁ zDawienia naszego po­
łożył wytrwałość, wytrwałość w miłości Boga i w 
miłości bliźniego. Z pierwszej wynika obowiązek 
służenia Bogn, a z drugiej obowiązek służenia bli 
żkiemu, a ztąd już płynie obowiązek służenia oj 
czyźaie, albowiem najbliższym bliźnim naszym jest 
nam ojczyzna, to jest wszyscy nasi krwią i duchem 
bracia. Miłość ojczyzny jest miłością wielką, wzrio 
słą i świętą; dał nam jej przykład sp.m Zbawiciel 
świata, a i święci nasi do gorliwości w służbie Bo­
żej przydawali gorliwość w służbie ojczystej. Oni 
tó, święci nasi, patronowie nasi, nieraz z nieba na 
czoła hufców naszych zstępując, walczyli w obronie 
naLzej, i wiele nam zwycięztw przyczynili, oni to 
pośród wichrów prześladowań ciężkich i strasznych, 
pośroa burzy ucishu i łez ogromnej powodzi, pielę­
gnowali w sercach naszych ten Zaicz święty, ten 
ogień promienny, co iskrą z Nieba zapalony, pło­
mieniami swemi wznosi się ku niebu; oni to wielkie­
mu naszemn wieszczowi biskupowi natchnęli cen 
wiersz, którego matki nasze ucńyły na, zaraz po 
modlitwie: „Święta miłości kochanej ojczyzny", a 
który tak pięknie odpowiada tym słowom pełnym 
znaczenia i prawdy.

„Po-suaremu chowajcie tą przettróg spuściznę 
k to  Kocha wieś polską, ten kocha ojczyznę.*

Na wzór tej miłości stawię dziś męża cichej 
pracy i cnoty, lo  takich cnót dzisKj nad w»zy&tke 
nam potrzeba, stawię męża, śp Alfreda Młockiego, 
którego mogiła wprawdzie nie pokryto, jeszcze zie­
mią a już łzami czcigodnej żony, dostojnej córy, 
łzami przyjaciół, łzami krajn, łzami wszystkich ro 
daków, obficie ztiĄzonc.

Ś. p. Alfred Mlpeki, syn bogobojnych i szła 
cLetnych roazicow, z piersi swej macki pijąc go­
rącą wiarę i cnoty polskie prawdziwie, rozwinął 
się i urósł na prawego syna ojczyzny, młodzieniec 
bystrego pojęcia, w domu rodziców poważnych po 
ważnie kształcony, pojął z lat pa łulęeyeh siłę 
cnót i siłę obowiązków, i po tej drodze, przykaza­
niem Bożem obwarowanej, szedł naprzód bezpie­
cznie niczbaczając. nigdy za ziym przykładem, lecz 
jwszem zawsze i wszędzie przykład z siebie dając. 
I na tej drodze wytrwał do śmierci, bo Kochał 
Boga z całego serca, a ojczyznę nal wszystko w 
święcie miłował.

Młodzieniec niepospolitych zdolności, oddany do 
szkół i wszechnicy w Warszawie, młodziutki Al­
fred siłą i pędem obowiązku, wyścigał rówieśników 
swoi h. I wszędzie zdobywał pierwsze nagroay, 
które a nóg rodziców najpokorniej składał, jes cze 
Dył uczniem, a już nauczy leli rwoicn był współ- 
zawod ikiem — w młodzieńczych już latach zaja­
śniał w pisaniu mową polską, jako prąd wody by­
strą i przejrzystą.

Gdy tak celował nauką z myślą i żądzą, by 
godnie służyć ojozyzrwe, któr* umił>wal, wojownicy 
polscy po za ziemią polską ojczyzny szukali, orły 
polskie z franenzk mi oiły obleciawszy krwawo 
świat ca(y, na swą w zwycięzkim locie, zawitały
ziemię.

I znowu krew polska, poLkie odźywuła niwy, 
krew co wydała dzieci następne ;o Dokolenia, go­
rejące tak wielką miłością ojczyzny. Lecz owoc 
tego posiewu był mały i tylko chwilowy; młoda 
Polska napoleońska wraz z Napoleonem, a wkrótce 
i Polska aleksandrowska upadać poczęła. Nie ufał 
bowiem naród królowi' arowi, ani też car-król na­
rodowi, bo przyjaciółmi być sobie nie mogli Mu­
siały być między nimi ciągłe wciąż targania, tern 
bardziej, że była wówczas nad narodem drapieżna 
ręka earowego brata

I wrzał ten ogień miłości ojczyzny, a niena­
wiść wroga lat 15 wewnątrz, ai w końeu na ze­
wnątrz wybuchł — i stał się dzień wielki, krwa­
wy, pamiętny dzień 29. listopada 1830 — na od­
głos trąby wojennej stanął i nasz Młocki, dzielny, 
pełen zapału i poświęcenia bez granic.

W pułku piechoty pod Rużyckim Samuelem, wal­
czył młody żołnierz z nieustraszoną ud - agą, zawsze 
go prawie w pierwszych szeregach widziano ; nie lę- 
* ał się śmierci, bo śmierć dla ojczyzny ideałem 
dlań była, jak lew rzucał się we wrogie szeregi. 
Wyszedł on cały z krwawych zapasów, ale wyszedł 
niestety z całej upadłej kampanii, z zbulałem, ale 
.Je złamanem soroem. Wdy inni jeero towarzysze 
broni chwycili z» kij tułaczy, ś. p. MLcki lubo z 
narażeniem wielkiem, pozostał w kraju i w Krako­
wie jamieszkał, tak mu kra' ojczysty był miłym i 
d ogim.

Wolał stokroć narazić się na niebezpieczeń­
stwo, alb zieasi ojczystej nie miał odwagi opaścić i 
pożegnać. Ach bracia moi mili, a iluż; to Polaków 
odcina się dobrowolnie od ziemi ojczystej, jak ga- 
łęź od drzewa, a potem czyż nie usycha ta gałęź? 
Ciyź wyj Izie z niej kiedy nowa gałęź polbka ! o 
błyszczy ona jeszcze chwil kilka, tein co wyniosła 
z domu, a potem więdnie, usycha i ginie, podobnie 
onej gaiązce odciętej od wiszniowego a bujnego 
drzewa, którą u nas bawią się chłopięta, szumna 
jeszcze liściem i krasna owocem,a skoro ostatni o- 
woc swój utraci, nowego już nie wyda i ginie na 
pośmiecisku. Koma tęskno w domn, a nie tęskno 
za domem, co mi to za Polah — a dzis niestety 
iluż to Polakow raczej z imienia jak z serca, ra­
czej z imienia niż mowy i języka, odbiega lekko­
myślnie domów swoich, odbiega swej roli, ojczystej, 
wyrzeka się mowy rodzinnej ?

Pustką zostały ich domy, bo pustka były ich 
serca. O! tacy polacy za nędzną soczewicy misę, 
gotowi kraj cały i braci swoich zaprzedać. I nasz 
Alfred Młocki w r. 1846 zmuszony był kraj opu­
ścić i na obczyźnie mieszkać, bawił we Francji, 
Niemczech ] podróżował nie mało, lecz wcale ina­
czej. Czy w kraju, czy na obczyźnie nie przestał 
być synem kościoła, synem polskiej ojczym y, nie 
wyrzekł się ni szaty polskiej, ni mowy ojczystej, 
nie zaparł się twe, wiary, i wrócił do kraju z 
większą jeszcze miłością tej matki, na której żyć 
począł, której służyć wiernie i do śmierci ślubował, 
a za którą całą duszą tęsknił. I tu dopiero gdy w 
kraju stale zamieszkał, gdy obrał stałą siedzibę 
we Lwowie, tu dopiero ta dusza szlachetna i pię­
kna promienić poczęła róźnemi cnotami, tutaj to 
narodowe słońce nasze jaśnieć poczęło wszystkiem 
e? pięl ne, wzniosłe, szlachetne i prawe. —  W du­
chu miłości Chrystusowej, whzyttkich rodaków znać 
bliz izemi braćmi, każdemn służyć, k idemu dora­
dzić, było jego ciągłą pracą i nawyknieniei i pra­
wie, wszyscy się też po jedno i drugie śn»ało i z 
ufnością do niego garnęli —  a on do miłości ojczy­
zny słowem i czynem wszystkich zagrzewał.

Ś. p. nasz Alfred Jubo poważnego oblicza, ni­
gdy jednakże dumie, która upadla i poniża czło­
wieka owładnąć się nie dał. Cieszył się nieraz owo­
cem swej mozolnej pracy na ziemi ojczystej, ale

próżnością nie karmił się nigay, nie zdradzała go 
tu ni mowa, ni czyny, w duszy tylko nadgrodę i 
zadowolnienie znajdował, nie szukając świata po­
klasków, i jak w r. 1830 na drodze sławy orężnej, 
tak teraz na drodze cnót obywatelskich zasłużył 
się pięknie Bogu i ojczyzme.

Był to śliczny kwiat życia, którego mróż ża­
den nie zwarzyl, ożywiało go słońce niezaćmionej 
cnoty, SKrapiała rosa miłości bliźniego, nie gardził 
on nigdy maluczkimi, ani też przed wyższym nie 
pełzał nikczemnie. Nie! Młocki zawsze cznł godność 
swoją, i jeśli się kiedy ukorzył, to tylko przed 
cnotą czoła nchylał, przed Bogiem ngiął kolano. 
Nie bił on pokłonów bałwanom świata, n niego 
pierś podła zawsze nędzną była, choćby ją okry­
wało złoto i honory.

Mamże wam dalej pzypominać tę postać ceia- 
chetuą, prawą, na którąśmy lat tyle patrzyli? mam- 
źe podnosić ku czci imię sławne Mł ickiego, kiedy 
to imię w całym mieście i w kraju wielbione i 
szanowane było, jest i będzie? Kto go nie czcił, 
nie kochał, nie miłował i nie uwielbiał, ten chyba 
nie Kochał swojej ojczyzny, ten nie jest dobrym 
Polakiem. Nie jeden krąi, nie jeden naród radby 
mieć więcej takich Młockich, i słusznie nam go po­
zazdrościć może, a jeśli znajdzie się pióro zdolne­
go historyka, opisującego życie sławnych w Polsce 
mężów i niewiast XIX. wieku, ś. p Młocki pierw­
szym w nich bidzie.

Umiłowawszy Boga i ojczyznę pracował bez 
wytchnienia, pracował w Radzie miejskiej, praco­
wał w sejmie, pracował w komitetach, pracował w 
domu, w roli rodzinnej, pracował wszędzie bezu­
stannie, a pracował po Bożemn, dla nieba, dla lu­
dzi, dla narodu, dla ojczyzny, pracował prawie do 
zamLnięcia oc.riek. Bóg i ojczyzna* oto godło jago 
i pod tern godłem nie ustawał w cnotach, pod tern 
godłem wszędzie urawał na czele, czy to w opiece 
narodowej, czy to w rocznicę 100-letniego rozbio­
ru, czy to na korzyść ciemiężonych na Podlasiu 
unitów, czy to na korzyść weteranów polskich, pod 
tern godłem wysełał pielgrzymki do Rzymu do świę­
tobliwego starca Piusa IX. i do papieża Leona XIII. 
by naród jego w ciężkiej niemocy, nieupadał na du­
chu, ale się kizepił wzniosłemi proroczemi słowami 
głowy kościoła św.* pod tern godłem urodził się, 
wzrósł i wytrWał aż do śmierci samej.

Niejedna sroga i ciętKa boleść targnęła tern 
szlachstaęm sercem, nie jeden cios agudził w tę 
szlachetną duszę, a ciosem najsurowszym i najbo­
leśniejszym były skutki 1863 roku, kiedy ostatnie 
wstrząśai?nie prrwię jedną mogiłą pokryło ca'ą pol­
ską ziemię, i wywołało srogie prześladowanie dzi­
kich Neronów północy. Wielu bardzo wielu przera­
ziło s ę widokiem togo morza łez i krwi, którem 
wróg zalał całą ziemię naBzą, ś. p. Młocki sre Ize 
bolał nad tern nieszczęściom, ale ani na chwilę nie 
zwątpił w przyszłość na.odu i odrodzenie jego. Bóg 
jest na niebie, mawiał, on jest miłosierny, a razem 
sprawiedliwy, ja wierzę w Opatrzność najwyższą, 
na kartach przeznaczeń Pana, imię narodu stale 
wypisane. Upaść może naród waleczny, zginąć zaś 
tylko nikczemny, wiele jest kąKolu w moim naro­
dzie, ale on nigiy nie był i nie jest nikczemny.— 
TaA mawiał a życia śp. nasz Młocki. Jakże więc 
bolał ciężko nad tą mało inszuych garstką, którzy 
tracąc sami wiarę w przyszłość narodową, pragnęli 
stargać w ęzły historji z przeszłością, i wyrzec się 
narodowych tradycyj, jakże bolał sercem i duszą, 
Kiedy posłyszał tych gasicieli narodowego życia 
gotowych czołgać się jak trzoda przed wrogiem, 
arwją naszą zbryrgaaytd, on był przekonanym grun­
townie, że siłą narodu, duch jego, kto duchs naro­
du wzmaga, ten w nim siłę wzmaga, a tu wyro­
dni bracia prućnj^ wraz z wrogiem nad zabiciem 
tego naredw ego du ba i ■ »iftfewaftćz t dłoń do 
kata śmią wyciągać w imię narodu całego.

Na ospom a enie tych strasznych objawów i za­
bójczych celów, nieraz (grom boleści wtłoczył się 
w pierś szlachetn go męża. Wyrzec się naioaowych 
trauycyj, mawiał, i zerkać z historją przeszłości 
tak pięknej, bogobojnej, heroicznej i wziosłej, to 
znaczy zapomnieć o wszystk em co stanowiło i sta­
nowi bogactwo narodu, zapomnieć o tern żeśmy byli 
przedmurzem chrześciaństwa, zapomnieć o cnotach 
i poświęceniu ojców naszych, zapomnieć żeśmy byli 
narodem dzielnym, walecznym, szlachetnym i potę­
żnym, któremu się nawet wrogowie kłaniali, zapo­
mnieć wydarte świątynie, sprofanowane kościoły, 
zapomnieć pohańbienia niewiast i morderstwa dzia­
tek; zapomnieć? kiedy krew żywo jeszcze płynie 
z pod serca; zapomnieć? kiedy tekn w piersiach 
braknie z boleści; zapomnieć ? to lepiej nie żyć na 
świecie ; zapomnieć ? kiedy na to jedno słowo, wszys­
tkie się otrieiają rany, a każda krzyczy w nie- 
bogło ly m e m e n t o !  pamiętaj. To też aa wspom­
nienie tych słów gasicieli ducha i życia narodowe­
go : „wyrzec się i zapomnieć", goryczą niezmierną 
zapełniały się szlachetne usta śp. Alfreda, to też 
sądzę, źc wiernie oddam gorycz l oburzenie śp. 
Młockiego, gdy tn przytoczę słowa zbolałego a mi­
łującego wieszcza:

Jeśli ja ciebie ojczyzu^ zapomnę;
Niech mnie złe duchy zgniotą i ogarną —
A w chwili zgonu w godzinie konania,
Noc wieczna niech mi jasności zasłania;
I niecn twarz Boża dla mnie będzie czarną,
Niech mnie nie przyjmie grób, ziemia wyrznei, 
Niech mnie omija ptak, robak mnie toczy,
Niechaj nad grobem nikt się nie zasmuci,
A najpodlejszy pluje w moje oczy.
Jeśli zapomnę męki mego ludu 
Jeśli zmarnuję łzy me i wygnanie,
Jeśli nciekuę od polskich łez trndn 
Bpraw mi to Beże... Amen. , niech się stanie.

W tym dachu odzywał się ś. p. Młocki za ży­
cia — i taką siłą ukocha, naród i ojczyznę, I cóż 
my karły wobec tego olbrzyma — my nędzni Pi­
gmeje wobdc tej rzetelnej wielkości! — oto stoimy 
md tym Btrzaskauym dębem w smutnych pogrążeni 
myślach, ale stoimy ś. iśnien’ boleścią. Ale to do- 
nrze, kiedy zgon hetmana naszego boleść w sercu 
naszem i głęboki żal wywołał, bo to dowód, że 
ziarno dobrego posi s™ i tkwi już w sercach na­
szych — ta boleść będzie urodzajną ziemią, a łza 
i smutek rosą odrodzenia — i ziarno zasiane zej- 
lzie, wzrośnie bujnie za łrską Boża i wyda owoe 
stokrotny, a wtedy z karłów będziem olbrzymami, 
a słabsi, maluczcy zamienią się w Dawidy, które 
po.ralą srogiego Goliata.

Młodzieży czcigodna, wytwórz nam i wydaj 
więcej tal ich Młockich, a ręczę wam .Jeszcze nie 
zginęła". Młodzieży nasza p o ls k a 1 Memento! pa­
miętaj, że w Bogu nasza nadzieja i ufność, a w 
tobie ratunek i przyszłość narodowa. (Dalszy ustęp 
mowy opuszczamy ; p. r.)

A teraz Ciebie czcigodny Alfredzie, druhu nasz 
zapytam — gdzie idziesz ? jaka Twoja dro-a ? do­
kąd podążasz, kiedyś nu . miłnjąjyeh Cię opuścił na 

1 ziemi? Zdaje mi &ie- żałobni słuchacze, że z pod 
wieka tej trumny i lypzę głoL zmarłego : „Gdzie
idę? jaka moja dioga? j a idę zdobywać miłosier­
dzie Boga". A jteżli tak, ty śliczna gwiazdo nasza, 

i coś nam tak pięknie jaśniała na drodze żywota — 
to ĵ -ź idź w tę podróż wieczności!

Żegnamy Cię serdeczny nasz przyjacielu, bra­
cie, opiekunie i hetmanie miły! Niech Cię anioł Stróż 
wprowadzi dp przybytków szczęścia wiecznego — 
tam stauiom przed zbawcą naszym i sędzią spra­
wiedliwym. On Ci okaże rany swoje św., które po-
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nioał lia zbawienia Twego, a Ty w pokorze pokaż 
mu rany nnrodn, które ma wróg nadaje. On Ci po­
każe krew świętą i Izy boskie, które dla nas wy­
lewał. Ach! czyż nie masz morza lez i krwi, które 
przez wiek cały naród wyła’ męczeński —1 on Ci okaże 
krzyż to godło zbawienia, a Ty mn w pokorze 
wskaż te słupy skrwawione, na których krocie ofiar 
niewinnych zginęło — i powiedz: Jc?n Zbawicielu 
nasz — oto naród zbliżony do Ciebie wierzeniem -  
bądź mn mił dciw, ukrćć mu cierpień i zbaw go 
w miłosierdziu swojem. Z tą mydlą żeguam Cię po 
raz ostatni d. p. Alfredzie, niech prochy Twe spo­
czną do czasu ostatecznego tądn na ziemi ojczy­
stej, a duszę Twą pojednaną z B. g>em za życia, 
niech anieli uniosą po dmierci do bram szc^ędliwo- 
dci wiecznej. Amen !

iłowa ta wypowiedziana z niezwykłym za­
pałem, potężne na słuchaczy wywarła wrażenie.

Drugi na nagrobową mównicę wystąpił p. 
W&lerjan Podlewski, członek Wydziału krajowe- 
go, a naznaczywszy trudne zadanie przemówie­
nia do tak yzruszonyeh słuchaczy, rzekł dalej:

Żałobni słuchacze! Dzid przypadła mi w nd î ile 
ta smutna cle oraz i zaszczytna rola przemówienia 
nad grobem d p. Alfreda, jednego z najstarszych 
dębów narodowych, któ-ego burza śmierci powaliła. 
Dzielny oficer wypróbowanego męztwa i bezgrani­
cznej miłości Ojczyzny — ten sam, którego na 
czele resztek naszej komendy z roku 1831 widzie 
liśmy oolczas półwiekowego jubileuszu — stanął już 
z raportem ze swego życia przed tronem Najwyż­
szego. Tak jest, d. p. Alfred Młocki wytrwał, przy 
chorągwi narodowej do ostatnie- chwili, z tą samą 
wiarą w jasną przyszłość Ojczyzny, dla której już 
przed przeszło pięćdziesięciu laty p święcił wszyst­
ko, co człowiek ma w życiu najdroższego.

Przyrównując d. p. Alfreda d dębu, nie prze­
sadziłem wcale. Całe życie swe je jako żołnierz, 
poseł i o lyrrte l, stał on bilnyna. nieugiętym jak ten 
król naszych borów. Były tzasy, gdzie burze i na­
wałnice zdarzeń politycznych scalały ł ,m'ąc słeb- 
876 umysły i serca —  pioruny biły siejąc trwogę, 
a on z całą wiarą i odwagą Polaka, z odkrytą pier­
sią ogarniał konarami szlachetnego serca znękanych 
rozbitrów — dom jego gościnny był dla każdego 
otworem— pod jego dachem niejeden znalazi schro­
nienie i pomoc — dawał wszystkim potrzebującym 
otłonę i cień przed skwarami życia — koił bole, 
ogrzewał serca i sposobił do dalszych usług dla 
Ojczyzny.

Trudne jsst dla mnie zadanie, abym przy tej 
boleści serca mógł tutaj wyliczać wszystkie zasługi, 
prace i szlachetne przymioty zma-łego kolegi. Zre­
sztą któż o nich nie wie, i komnż na całym obsza 
tze ziem polskich nie jest znauem imię d. p. Al­
freda Młockiego — a którego żywot pełen czynów 
tak dobitnie streścił poprzedzający mówca. - 
Jako jeden z najbliższych świadków jego^ życia, 
jako towarzysz broni i przyjaciel, w obecnej chwili 
nie mogę czuć nic innego prócz bezgranicznego 
żaln, nie mogę pamiętać o ni zem więcej jak o tern, 
że po raz OBtatni żegnam to zacne i dobre nad 
wszelki wyraz ' oblicze jednego z najszlachetniej­
szych mężów, jakich kraj nasz posiadał. Wierny 
i czystego żywota towarzyszu broni i wspólnych 
prac naszych —  żegnaj.- nam — niech yarstce kole 
Sów twoich przyświecają cnoty twoje, ktlre z po 
Za grobu jak gwiazdy wiary, nadziei i miłości ja ­
śnieć będą najdalszym pokoleniom, a dla młodzieży 
niech twój żywot będzie przykładem jak twardo 
Stać przy sztandarze cnoty —  a jak nieugiętym 
być w trudnych kolejach żywota, by obowiązkom 
niełatwym względem Ojczyzny zadość uczynić.

Najgłoduiejsze czyny ludzkie zmaleć mogą w 
historji', lecz czjsta miłość Ojczyzny, jaką całe ży- 
ci<r-gor*«ło twojn szlachetne serce i twoje czyny, 
nigdy nie wyjdą z pamięci prawych Indzi. Czcią, 
uszanowaniem i miłością, zmieszanemi ze łzą głębo 
kiej boleści — towarzysze broni i koledzy twoi — 
pokrywamy twe zwłoki żegnając Cię w imieniu tu 
obecnych i jpo całym dwiecie rozrzuconych towa 
rzyszów — i nie wątpię, że ta poczciwa i ukochana 
przez Ciebie tak gorąco pobka ziemia, będzie Ci 
lekką!

Po ostatnich słowach mówcy, gdy trumnę 
WlożOiiO do grobu i zasypywać zaczęto wieńea- 

J-, jakby na dany znak jednocześnie wznieśli 
wszyscy obecni „Boże coś Polskę" — i az j o od­
śpiewania tego hymnu zachęto opuszczać cmen­
tarz.

wacie 1855); nareszcie „Miles Scandisch" (1858). 
Literatura nasza zawdzięcza Feliksowi J ozimskie­
mu piękny przekład „Ewangeliny", „Hiawathy® i 
„Złotej legendy®. Longfellow był w Ameryee współ­
czesnej n?jwiękczyji i najpopularniejszym poetą.

—  Podróż napowietrzna Z Auglii do Francji 
pnłkowrika Bnrnat y odbyta się bez wszelkiego wy­
padku. Wsiadł on n Dowrze o godzinie 10. do ło­
dzi, wysiadł tegoż dnia o godzinie 6. wieczór na 
łące w pobliżu Montigny w Normandji. O podróży 
swojej ponad kauałem La Manche donosi pnłkownik, 
że była połączona z trudnościami, lecz pomimo to 
„zajmująca".

* Żałobne nabożeństwo. Zaspokój duszy d. p. jnocy), Najcelniejszemi jego dziełami były: „Ewan- 
Anieli ż Ziętkiewiczów Cieieskiej, unarłej na dniu!gelina“ (1847), „The goldon Legend1* ^Złota legen- 
15. marca b. r. odbędzie się żałobne nabożeństwo da 1851) i „The Song of Hn.vutba" (Pieśń o Hia- 
w kościele 00. Bernardynów w sobotę 1. kwietnia 
b. t. o godzinie 10. zrana.

* W kasynie miejsKiem odbędzie się w sobotę 
1. kwietnia r. b. przedstawienie amatorskie. Ode- 
granem będzie: „Jeden z nas musi się ożenić", kro- 
tochwila w 1 akcie, —  „Stryj przyjechał®, kome- 
dja w 1 akcie przez Wł. hr. Koziebrodzaiego i 
„Tatuś pozwolił", komedji w 1 akcie Gustawa Mo- 
zera. przekład Adolfa Walewskiego. —  Początek o 
godzinie wpół do 8. wieczorem.

* Koncort w kasynie miejskiem oanędzie się 
w niedzielę, dnia 2. kwietnia, koncert instrumen- 
UluO-wokalny na rzecz pomnika Mickiewicza, uiz** 
dzony przer p Emanuela Kaczkowskiego z uprzej­
mym w&jółndziałem pp. artystów i miłośników mu­
zy ni. Biletów nabyć można w księgarni pp. Śey- 
fartha i Czajkowskiego, w cukierni pp. Gros i Struś, 
tudzież w kancelarji kasyna miejskiego. — Począ­
tek o godz. 5. popołudniu.

* Znakomity dar. Hr. Zdzisław Zamojski o- 
fiarował 5000 rubli na rzecz kas rzemieślniczych 
w Warszawie. Ofiarę tę złożył z zastrzeżeniem, 
że nowo założona kasa przeznaczoną będzie na u- 
źytek rzemieślników zamieszkałych na Pradze.

* KraszewkE w liście do jednego z Warsza­
wian, dziękując za pamięć „o św. Józefie" wyraża 
się w ten sposob : „jestto 70ty i., mo^no czać się 
daje —  a 20ty od wyjazdu z Warszawy, co także 
czuję co dzień więcej..."

* 3 “wizja Jak donosi P iło odbył komisarz 
starostwa p. Kuryłowiez w asystencji żandarma re- 
wizjię w czytelni w Jaworowie, gdzie nic podej­
rzanego nie znaleziono. Tożsamo pismo podaje, że 
pp. Płoszczańska i Dobrjańska wznowił/ prośbę do 
sądu, aby męzow l.h wypuszczono na wolność na 
święta.

* Ofiary. Dla rodziny sp. jenerała Jeziorańskie­
go nadesłał p. Tomasz Witkiewicz 30 zł., zebrane 
w Brzozowie.

Przez p. Wiktora Wiszniewskiego dla rodziny 
p. Jeziorańskiego ze składki zebrane 100 złr. 

otrzymał dr. uoldmann.
P. Józef Światopełk Zawadzki, złożył na księ­

ży powracających z Sybiru nie 5 zł. jak wczoraj 
wykazano, ale 10 zł. — Całą zebraną na ten cel 
kwotę 170 zł. przesłano redakcji Kur. Pozn.

* Muzeum hr. Dziedunzyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 3. go­
dziny popołud., v  święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratusza codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 20 c.

* Muzeum nakładu im. Ossolińskich codziennie od 
gedz. 9 do 1.

* lutrO w piątek: N. M. P. Bolesnej — Św.
Chryzaufia.

* Wiadomości policyjne s dni* 29 50 d. si.:
Pan Ch. Sch. zgubił pugilares z kwotą 10 zł. z ku­
ponem 1. 29 ser. n z r, 1854.

Złożono w policji „Indez lectionum*' Cyryla 
Dolaickiego.

* Od redakcji: Korespondenta z Odessy upra­
szamy o nadesłanie nam swego adresn.

Ermffia lid iSO T ? i n r i s c o m
Unia 30. marca.

Powietrze rłotne, niem łe, trwa od wczoraj po- 
po ńdnia, średnia temperatura dnia przy wietrze za­
chodnim 5 stopni ciepła

Teatr. Przedstawiona wczoraj po raz pierws sy 
komedja p. t. „w  jaskini lwa“ Labiche’? i Dela- 
cour a jest farsą wcale pośledniego gatunku. Jeżeli 
z i*-, go się można Śmiać, to chyba z głupoty 
wprowadzonych przoz autorów aa scenę postaci, bo 

f 5y'"Js^e wszyscy są głupcam' ad absurdum. 
Pod względem faktury B; enicznej. rzecz t , w wielu 
mnjsiach mocnu chroma a loloryt porozrzucanych 
sp,radyczuie dowcipów jest więcej niemiecko-haus- 
w msztowy, t niżeli francuski. Sztuce nie można 
rokować trwałego p. wodzenia. Z artystów bioi a- 
cych udział w przedstawieniu wymieniamy p Fi 
sztra. I tóry karykaturę faży«owsmk przez autorów 
grą swoją jeszcze więcej zkarykaurował.-

P r ^ y p o m i n  m y , te dzLiaj na doehjd 
sympatycznej artystki, pani Wolińskiej, dramat 
Feuilleta „Dwa światy".fm "j2S9

Gospodarstwo, przemy! i handel.
LwOW dnia 30. marca. S p r a w o z d a n i e  ty- 

goaniowe lwowskiej IzDy handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i piodnkców, zrealizowanych na pla­
cu lwowskim, w ciągu nbieg’ego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(KufZoC pszenicy 77 klgr.„ żyta 73 klrg., ję­

czmienia 64 kigr., owsa 4b kigr., hreczid 64 klgr., 
kakui udzy 82 Llgr., prosa 82 kigr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 fc'gr)

Z b o ż e  100 kilogramów: Pszenica od 9’— 
do 10 50 zł., —  żyto od 61— do 7-— zł. —-  ję­
czmień od 6*5ł5 do 7*—  zł., —  owies od 6*50 dc 
C'25 zł., —- hreczka od 6 50 do 7-— zł., knku- 
rndza zeszłoroczna od 6 75 do 7 60 zł., —  kuku- 
indza nowa od 6‘ — do 7•— zł,, —  proso od
6*50 do 6 75 zL, jagły od —•— do — ' zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania o l 7-— do 9* — zł
pą»tewny o<i 6 — do 6 50 zł., —

, — g*-och 
soczewica od

zł.
do

tasola od 
6 50 zł.,

8- - ao 14 — rł,, — 
wyka od 6 —

—  Przemyśl d. 28. marca. W sobotą dnia 1. 
kwietnia b. r. odbędzie się - w sali rataszowsj-- w 
Przemyślu wieczorek unzykalny sezoun zimowego 
pod kierownictwem dyrektora artyst. p. Ludwika 
Dietua. Program: 1. Beethoven. op. 8 Serenada na 
skrzypce, altówkę i wiolonczelę. 2. Mouiuszko. Duet 
z op. „HalSa®. 3. Leonard. Fantazja na skrzypce 
i fortepian. 4. Deklamacja. 6. Dworak. Op. 47 a) 
Allcgretto eon moto, b) Andante eon moto (Canon), 
c) Allegro na 2 skrzypce, wiolonczelę i fortepian.

— BUCZUCZ, 22. marca. Na urządzić się mający 
szpital dla ubogich chorych w Bnczaczn złożyli: 
Przew. kt. proboszcz St, Gromnicki 3.000 złr., dr. 
Maks. Rosoer 10 złr., dr. E. Krzyżanowski i W. 
KrasnopcsLi po 5 złr., starostwo w Buczaczn 3 
z*r. 15 ct., k». J, Skobielski 2 złr., sąd pow. w 
Bnczaczu i S. G. po 1 złr., klnb techników 71 ct., 
N. 40 ct., pobrane odsetki 227 złr.—  Dalej ofiaro 
wali na cel szpitala: Przew. ks. Sadok Barącz, p 
Agnieszka Rybczyńska, dr E Krzyżanowski i Fe­
liks Lewicki całe nakłady dzieł swoich. — Ogólna 
kwota zebrana dotychczas z odsetkami i ostatnią 
ratą płatną ze strony gm<ny Buczacza w r. b. i z. 
rożsprzedażą książek, wynosi 8.615 złr,, oprócz tego 
ma komitet do sprzedaży dzieła w wartości 1.385 
złr. Z dniem 15. maja b. r. przystępuje komitet 
do otwarcia szpitala dla nbogich chorych w Bu­
czaczn w localu ad hoo wynajętym.

Bezpłatną opiekę lekarską dla chorych ma ko- 
miu t zapewnioną ze struay dr. E. Krzyżanowskiego, 
a iriugę szpitalną ze strony zakonnic „Sióstr ubo­
gich . Komitet spełnia miły obowiązek, rszyutkim 
łaskawym dawcom i dobrodziejem złozyć % serca 
„płynące Bóg zapiać".

Loupfe ‘OW Henryk, słynny poeta amery­
kański, zm ł d. 24. b. m. w Nowym-Yorku. Uro­
dzony r. 1807 w Portland, odbywszy kilkoletnią 
podróż po Europie i wzbogaciwszy poetyczny swój 
umysł zapasem wrażeń i wiedzy, objął posadę pro­
fesora języków nowożytnych w Bowdoin College w 
brunświku amerykańskim; po śmierci zaś Tisknora 
w r. 183a został pt°f- tejże katedry w słynnym Ha- 
wurd College. Przebywał odtąd stale w Cambridge 
* Stanach Zjednoczonych. W rokn 1839 wydał 
P i e r ws s wó j  romans: „Hyperion", tudzież zniór
poezyj oryginalnych : „Voices of the night® (Głosy- —   - ■ ■    ■  ...       . .

1 5 - -  do 18 
bobik od 6 
do 7 — zł

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Koniczyna od 
20 do 65 zł., najprzedniejszą od — *—  do — *— zŁ, 
przednia od — •—  do —  —  zł., — tymotka 
od 34.—■ do 36'— zł,, —  anyż mos. od 22‘ — do 
23-—  zł., anyż pluski ed 22 — do 31’ -  zł., — 
kminek od 21*— do 22-—  zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilo rzepak zimowy 
i 2-— ao 12 75 zł., —  Rzepak letni od 10f75
do 11*25 zł.t —  rzepik zimowy od 11*— do
11*25 zł., —  rzepik letni od 10*50 do 10 75 zł.,
lnianka od 10*—  do 10*25 zł., —  nasienie lniane
od 10 75 do U*— zł.,—  nasienie konopne od 9*50 
do 10*— zł.

C h m i e l  za 100 kilogrn. : od 105 do 110 zł.
\V e 1 n a za 100 kńogm.: od —  do —  zł.
Ndita za 100 kilogr. zwykła od 13*50 zł. do 

14*50 zł., salonowa od 17 50 zł. do 18-50 zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 30 25 do 

31.25 zł.
Wiedeń dnia 28. marca. Na wczorajszym targa 

wołów wynosił przypęd o 100 sztuk więcej, aniżeli 
w zeszłym tygodniu. Popyt był mniejszy, chociaż 
ceny zeszłotygodoiowe nniej więcej się utrzymały 
i wszyslko rozsprzedanem zostało. Przypędzono 0- 
gółerm 2832 sztuk a mianowicie:

Galicy iskich i bukowińskich 491, w<
1631, niemieckich 710 wołów; płacono: galicyjskie 
i bukowińskie 5l Jo 55 złr., węgierskie 51 <h> 60 
złr. 50 ct., nircnieckie 53 Jo 60 złr., bujaki 48 do 
51 złr., krowy 48 do. 52 złr.

Na dzisiejszy targ nierogacizny przypędzono 
razem 3675 sztuk; pomiędzy temi 862 sztuk cięż­
kich i 999 sztuk średnich l agonów i 1814 war 
chlaków; płacono: ciężkie po 57 do 58 zlr., śre­
dnie 54 do 56 złr., warchlaki zaś po 40 do 45 
zir. za 100 kilo żywej wagi.

A. Krzysztofowicz dc Cojfe-Stierbock

Wiedeń 28. marca

Powszechny dług pań* 
stwa (za 100 złr.) 

Renty austr. w bank. 5 prc. 
n „ n w srebrze 5 »

J po 250 zł.w.a. 4 pr.
» 5 »» 500

(go !8G0» ioo
r ,”  1861 r 100
L-st,rausi ,]„m 
Kenta złota ■ o 120 zł. 5 pr.

!

prc.

Di ligacie indeninizocyjne 
' (za 100 złr.)
yG-alloyjgkie .

Bnkowiiiak;-).................* • • • •
Inne publiczne papiery

W ęgierskapol. koi,po 120 
5 p Ouei .iw a . t 

Węgierska po*, po 100 ań. 
luri ckanożjcz. kul. po 4%  fr.

Akcje bankowe.
nglo-austr. po 200 i 120 zł. 
odeicred. Aot. Ges. 200 zł.

Zakład kredytowy dla handlu
i przem ysłu.............................

Zakład kred. węgier. 200 złr. jS15 50 
Towarz, eskont. niższo-aurtr. 

ł»o 500 złr. . . . . ■ (870 • •

pł cą|
«łr. w. ».

75 20 
75 90 

118 50 
129 50 
18 i 25 
■69 -  
[44 76

98 76 
98 50

118 t>0

182 50 
117 50

126 50
285 ,0 
|320 25

Z Petei sburga donoszą, że opuściła tam pra­
sę broszura niejakiego hr. Piotra Kutuzowa p. t. 
„Prawdziwy interes Słowian i pokój europejski", 
będącą odpowiedzią na mowy Skobelewa. W  bro­
szurze tej autor porównywa los Polaków po lo ­
ku 1863 z losem Bośniaków po 1878 roku i z 
te g » porównania wyciąga wniosek, że śmićszńem 
jest MoskiJowi. który gnębił Polaków gorzej niż 
Turcy Bośniaków, występować w roli szermie­
rza swoboiy. Wykazuje dalej, że Niemiec panu- 
je w caracie nie siłą oręża, ale siłą wyższej cy­
wilizacji, że więc Moskwa dopóty nie oswe odzi 
się od Niemców, dopóki nie dorówna im oświa­
tą. I wreszcie radzi Moskwie, aby tak samo jak 
po krymskiej wojnie oddala się reformom we­
wnętrznym i skupiała swe siły, gdyż tym spo­
sobem po latach 20 będzie tak silną, że będzie 
mogła sprostać i Austrji i Niemcom' razem złą­
czonym.

Galicyjski bank hiputeczny
po 200 zł...........................

Banku aust.-węgierskiego po
600 złr................................

76 40 Uwjpbsjiank po 100 złr. . 
76 1 o*Yerkebrsbank pow. po 140 zł. 

Wiedótiski Bankyeroin po 100 
złr w. a.............................

płacą ( ląda. 
złr. w. &.

Wiedeń d. 30. marca. (Ptyw.) Sejm gali­
cyjski ma być z pewnością okuło 20. maja zwo­
łany. —  W  przyszłym nowym okólniku języko­
wym niema być mowy o Szlązku. — Wczoraj 
wieczór odbyło się pijrwsze posiedzenie komi­
sji oszczędnościowej.

Cieszyn d. 30. marca. (Pryw.) Proces de­
putowanego Obratsehaja przecie p. Stalmachowi, 
redaktorowi Swiazdki Cieszyńskiej o obrazę 
czci, z powodu wystosowania do Izby posłów pe­
tycji, zarzn sającej Obratsehajowi fałszowanie 
podpisów na petycjach, sąd powiatowy odroczył,

ponieważ obrońca Stalmacha, dr. Michejda, o- 
świadczył się gotowym do prowadzenia dowodu 
prawdy.

Berlin d 30. marca. (Pryw.) Do depozytu 
tutejszeg) Reichsluiku przybywają z caratu 
znaczne kapitały finansist 5w i osób prywatnych. 
Także księżua Dołgorul rurjew (żona Ale­
ksandra II.) deponowała kilka milionów rubli.

Peter sbur( d. 30. marca. (Pryw.) Brosrura 
Kutuzowa p. n. „prawdziwe interesa świata sło­
wiańskiego" jest napisana z polecenia rządu. —  
Zastanawiają się serjo nad przeniesieniem sto­
licy z Petersburga — jedni przemaw,-ają za Mo ­
skwą, drt Izy za Kijowem.

Wiedeń d. 29. marca. Komisja Izby prnów 
zezwoliła na zmiany, poczynione przez Izbę po­
słów w projekcie ustawy o ograniczeniu egzeku­
cji na płace i pobory urzędników publicznych. 
Zmiany te polegają na tem, że minimum, które 
musi urzędnikowi lab oficerowi pozostać, wynosi 
w czynnej służbie nie 600, ale 800 złr a na e- 
meryturze i przy procentach od małżeńskich kau- 
cyj wojskowych nie 350 ale 500 złr. Komisia 
zgodziła się na to podwyższenie z powodu, ze 
podobnież uchwal'ł w tejże sprawie sejm wę­
gierski.

Wiedeń d 29. i jarca W . ks. Włodzimierz 
wraz z małżonką, oraz w. ks. Meklemburgski 
objechali przed południem do łtzymu, pożegnaw­
szy się serdecznie z cesarzem auscrjaekim, któ­
ry ich odprowadził na dworzec kolei,

Tryesi d. 29. marca, prezes Izby handlów* j, 
Reiaelt, przesłał telegraficznie, w imieniu kół 
handlowych w Tryeśeie, gorące podziękowanie 
rządowi, że przedłożył w Kadzie państwa wnio­
sek, żądający połączenia kolei Rudolfa z Trye- 
stem, przez co uczynił zadość dawnym życzeniom 
Tryestu i nieodzownym potrzebom miasta.

Bodapeszl d. 29. marca. Minister skarbu ra- 
warł z konsorcjum kredytowego Zakładu wę­
gierskiego układ celem pokrycia niedoboru z r. 
1882 zapomoeą pięcioprocentowej renty papie­
rowej.

Wiedeń d. 30. marca. Wiener Zły. ogłasza 
jucawę finansową na r. 1882 —  Er. H oyo,, po­
seł w Bukareszcie, mianowany szefem sekcyj­
nym w ministerstwie spraw zagrani Jznych.

Belgrad d. 30. marca. Gzłonkowie Rady za- 
wiadowezej pierwszego banka ierbskiego (który 
wnet po założenia zbankrutował) zostali areszto­
wani w skutek osaarzenia kilka kupców z No­
wego sadu (Serbów węgierskich), którzy akcie 
tego banku posiadają albo mn gotówkę powie­
rzyli. Postępowanie ich ma być sądownie zba­
dane.

Budapeszt d. 29. marca. Izba posłów przy­
jęła ustawę o żeglug^wem połączeniu Rieki z 
jwrtami zachodniej Enropy i kontrakt z Towa­
rzystwem żeglugowem „Adrja".

Zagrzeb d. 29. marca. Na interpelację z po­
wodu suspendowania sześciu adwokatów za pod' 
pisanie 'manifesta takzwanego stronnictwa pra­
wa, odpowiedział Deremin, że rząd nie wpływał 
na orzeczenie trybunału bańskiego (sąd drugiej 
nstancji), tylko zwrócił jego nwag^> ua ćw fakt. 

Odpowiedź tę przyjęto do wiadomości.
Koiisiuitynopo! 29. marca. W  sprawie wy­

nagrodzenia kosztów wojennych doręczył Nowi­
ków, ambasador moskiewski nu tę "Porcie, w 
której oświadcza, źe ponieważ dwa tygodnie mi­
nęły od ostatniej konferencji, a Porta dotąd nie 
dała żadnej odpowiedzi co do tego, czem gwa­
rantuje rzetelność spłaty długu, przeto zostawia 
on Porcie wybór pomiędzy dwuma przedłożonemi 
projektami i wręcz zapewniaj że w nowy mery­
toryczny rozbiór sprawy wdawać się nie będzie.

Petersburg 29. marca. Wobec twierdzenia 
dzienników zagranicznych, iż oficerowie preobra- 
żeńskiego pułku gwardji dali obiad na cześć 
Skobelewa, oświadcza się stanowczo, że żaden 
piSfe nie dawał obiadu na cześć tego jenerała.

Berlin 29. marwt. Prauinziuł Uorrespondenz 
(organ półurzędowy) podaje dosłowny tekst de­
peszy cesarza Wilhelma do cara i pow iada: „Ta 
wymiana serdecznych uczuć, będąca dowodem, 
iż między obu monarchami panuje dotąd dawny 
związek szczerej przyjaźni, przyczyni się wielce 
do rozwiania obaw, wznieconych przez występy 
i odezwy niepowołanych i niekompetentnych 
osób".

Paryż d. 29. marca. Komisja do spraw 
handlowych przyjęła do wiadomości ratyfikację 
austro-francuskiego traktatu nai dlowego. Kon­
kordatowa komisja Izby odrzuciła wniosek zmie­
rzający do rozdziału państwa c i  kościoła, a na­
tomiast uchwaliła przystąpić do reformy ustaw 
kościelnych aby zapobiedz nadużyciom ducho- 
wień?twa.

Minister wojny przygotowuj? projekt reor- 
g&uizacji armii algierskiej. Eskadra francuska 
odpływa dziś z Tnlonu i będzie krążyła około 
brzegów Tnnetanii.

Tunis d. 29. mana. Bej przedłożył komen­
dzie wojskowej dekret a, dotyczące ułaskawienia 
kilku frukeyj, chcących się poddać, mianowicie 
Ali-ben kalifa. Sądzą, że zostanie on ułaska­
wiony, jeżeli poda poważne rękojmie na przy­
szłość.

Ateny d 29. maica. Izba uchwaliła ustawę 
dotyczącą wcielenia nowych prowincyj.

Berlin d. 29. marca. W  Izbie porłów sejmu 
pruskiego toczyła się dzisiaj debata nad wnio­
skiem, żądającym aby i dochodów zasekwestro- 
wanego majątku króla JELannOwerskiego, wszelki* 
nadwyżka pozostała po opędzeniu kosztów admi- 
stracji tego majątku, obracarą była rie na rzec= 
funduszu gadzinowego, ale dokładaną była do 
majątku. Bennigsen proponuje motywowany po-

rządek dzienny w dachu tego wniosku i wyraża 
nadzieję, że między domem księcia nmberlanda 
a rządem pruskim nastąpi ugoda. Oddanie ma­
jątku ks Cunberlandow. nie uczyni go wcale 
iiiebezpieeziiięiszym pretendentem, a krok ten 
lttdność Hanoweru powita z radością. Dba 
przyjęła prosty porządek dzienny, zaproponowa­
ny przez stronnictwo konserwatywne

Wiedeń dnia 30. marca. Jenerał Dahlen do­
nosi dnia 29. bm. wieczór: Dnia 2t>. bm. wysłana 
z Trnowa ku Drinic kolumna połączyła się pod 
Mrezicą z wysłaną z Foczy kolumną. Ta ostatnia 
natrafiła pod Stuke-Han na 40 powstańców i roz- 
pruszj ła ich. W  dalszym ciągu marszu żadnych 
nie widzianu powstańców. Wszystkie prawie m:e'- 
scowcrci zastano opuszczone przez męzczyzn.

Dnia 27. bm., przednie straże na Horowicy 
pod Czajuicą napadło o godzinie 5 */2 rano oddział 
około dwustu powstańców. Nadbiegł cały oddział 
i odparł powstańców po utarczce trwającej do 9 
godziny przed południem. W utarczce padł porucz­
nik Jan Trey, a szeregowcy Jan Spanczak i Ję­
drzej Holowek lekko ranui, wszyscy z 77 pułku 
piechoty. Powstańcj stracili 7 zabitych a 15 rannych.

U9 -  
18C -  
183 -  
169 60 
145 60

99 50 
97 50

118 80
138 
l i i  75

127 20 
286 -

™ CO 
316 _

875

Akcje kolei.
Albrechta po 2C0 
Alfiildzkiei po 200 rfr. srebr.
Elibiety „ 200 » .  "lAA 
Ferdj./anda północnej po 100

Złr. lfl. k- • * * onn
Fi. neiszka Józefa yo zuu

Kolei gal. Karola Lud po 200
zlr. m. k. . . • • ■ *

Morawsko - Szląsha (central.
po 200 zh • • • ■ :

Lv. owsko- Czerniow. - Jacsaa 
po 20 1 zł. • • • * , *  

A- itr. pół. zacb po « P  SI: 
.  1 B. „ 200 n 

Imd^lfa po 200 żW. srenr. 
Ciieamio^r, po 200 zł w. a. sr. 
StaatsoisenD.-Gpj. 200 zł. wa. 
SUdbahn po 200 zł. ar. . 
Tramway wied. po 170 zł. 
Wę-jio-sPo-galioyjski (Łupk.

po 200 złr..........................
wę^iei. półnoe.-wsoh )d. po 

2u0 zlr. srebrem . . 
Węgier, zachodn. (Westb.) po 

200 zbr. w. a....................

819 821 —
i 122 90123 20 
|160 75 161 60

116 30116 70

165 75 166 — 
z07 50 208 -

J513 -  12518 -

191

301

7ójl92 —

50-02

24 75

169 75 
207 75

5 pro. 
6 pr.

169 2’,
207 25 
2)6 50:217 -  
164 25 164 75 
161 50 '62 -  
307 5< '08 50
138 50
f08 -

156 J5 

159

139 — 
208 60

156 76

150 50

164 75 165 25

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenored.allg. óeter. 5 p rz ł.
„ spł. W  33 lat 5 pr. W .a . 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
n ti n 5 „ „

Caiio. bank hipot. 6 pr. wd, 
„ Zakł. kr. wloś.6 , „

Bank anstr. węg. m. k. 6 pj 
» » » w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 300 zh 
srebr. w. a. .

AlfSldzka po 200 zł.
srebr. w. a. . .

Czeska z 800 zlr. sr. ^  a 
Elżbiety po 5 prc. sr. ' 

„  em. 1862 5 pr. sr w »  
.  .  1870 5 „  „ - a-
„ „ 1872 5 „ ” *

Ferdynanda pół. 5 prc. jn.fc
0 ff  ̂ Q

Gal. K. L. 300 z*). 5 pr.*sr. w!aj 
„ II. em. 5 prc.
„ III. em. 1871 300
„  IV. b. z 300 zł. 5 pr.

L t, -Czer.-Jass.L em.lftąr, 
300 zł. 5 pre. sr. w. a. . 

Lwcw.-Czer.-Jas. U. em. 1867 
300 zł. 5 pro. sr. w, a. . 

Lw.-Cre' - asa. III. em. 1868 
500 zł. 5 «re. sr, w. a. .

„law |łąda. 
Złr W. a

1:9
100 70

100 25 
lu\ 60 
102 50 
100 60 
100 70

9S -

J4
100 75 
98 -
98 -

101 _  
102 - 
105 — 
101 25 
108
99 50

98
99 75

95 50

119 50 
101 -  

94 -  
101
101 75
102 
100 80 
lOu 90

93 25

94 40
101 26
98 50
95 50 

101 40

106 —

108 50
99 80

93 50 

100 25

96

Lw.-^zer.-Jasp IV. em. ’.872 
30 J nł. 6 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 800 i ł. w.a. 5 pr.
Srebr. w. a........................

Rudolfa em 1869 Po 300 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
1 nro. sr, rs. a. 

Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
6 pret..............................   .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład h-ed.dUi-an. i p zem. 
E Irry po 40 złr. m. h 
ln“bi n kie prem. poż. . . 
Kegieylch po 1Q zlr m. k. 
hrakowsLa po 20 złr. in. k. 
Lubladika prem. poż. . . 
Budzińskie in. . , . . . 
Pall*, po 40 złi m. k 
Rudi 1 »  po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. poż.
8t. Genois po 40 złr. m. k.
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. . . •
Waldstein po 20 złr. m. k. 
Windischgratz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berli" 100 mark . . . • 
Frankfurt 100 mach. . . 
Hamburg lin.' mark . . . 
Londyn 100 fnt. szterl.
Paryż 100 franków ,  . .

płacą | żąda
itr. w. »

94 50 95

100 100 25

99 80 100 20

99 70 99 90

90 — 90 60

177 50 178 50
40 50 41 50
22 — 28
19 — 19 75
18 76 19 25
23 50 24 —
4J — tl 50
8. 25 87 50
22 25 22 75
51 50 52
22 50 23 50
44 76 45 25

23 24 __

28 29 —

87 40 87 80

58 65 58 80
58 65 58 80
58 65 58 80

120 20 120 35
47 52 47 66

Przyjechali dnia 30. marca 1882.
HOTEL ZORŻA : A. hr. Gołu. nowski z Ło- 

siacza. M. Komarnicki z Horpiua. T. Kiclanowski 
z Kozłowa. T. Horodyski z Krogulca. P. Asłan z 
Chlebiczyna górnego. M. Bogdanowicz z Krogulca.

HOTEL LANGA: J. Icdicki z Wołynia. K. 
Ajrwap z Tłustego. A. Jnzyczyński, ksiądz z Prze­
myśla. O. Kother z Paryża. J. Pescheck z 
Berna.

HOTEL ANGIELSKI: M. Czajkowski z Ze­
ra wy. Dr. L. Myszkowski z Jarosławia. J. Teodo- 
rowicz z Rnssewa. G. Saszkiewicz, ksiądz z Prze­
myśla.

HOTEL KRAKOWSKI: A. Kostecki z Kra­
kowa. J. Wojciechowski z Przemyśla, T. Biliński 
z Królestwa.

HOTEL LAZARUSA: D. Knliczkowski z Kra­
kowa. H. Knpfermann z Jarosławia, S. Orm tein 
z Zarawna.

Dziś, we ezwartek dnia 30. marca 1882,
Na dochód JÓZEFY WÓLECKIEJ 

D W A  o W I A T Y
dramat w 5 aktach a 8 obrazaoh Oktawjnsza 

Fenillet’u, przekład. Zygm. Sarneckiego.
Jutro, w piątek dma 31. marca 1882 

po raz drugi :

~ W  j a s k i n i  lw a .
komedja w 4 akiach pp„ Labkhe i Delaoour, 

przekład Marjana Dworskiego.
L n ó w ,  z Izby handlowej, 30. marca.

I. A k c j e  za Lz t u kę  
(bez kup. Deźącegc).

Kolei galic. Karola Ludwika . 303 75 308 
„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 167 75 171 

B nku hypot. galic. po 200 złr. 303 — 309 
„ k~bćvt. galic. po 200 złr. £s50 255

II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.
(bez kup. bieżącego), 

kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 20 101Tow. 20
p

Banku nyp. galic. 
n >> , »

Galie.
i* V

Zakł. kred.

>1
okres.

pret.

włość.

92 50 94 25 
130 10 101 20 

„  . 89 — 21 —
. . . 101 30 102 30
10°/, pr. 101 15 102 25

. 98 50 99 60
100 50 102 50 

95 96 —
100 złr.

pret.
»> v  11

III. L i s t y  d ł u ż n e  za 
Ogólnego rolniez. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 94 «
IY. O b l i g i  za 100 złr. 

Indemiiizacyjme galicyjskie . 98 75 100 —
ObMgacje komun. Zakł. kr. wł. 6°/0 100 — lu l 50
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6 °/0 101 —  102 50
Losy miasta Krakowa . . 18 50 20 50

„  „  Stanisławowa . 22 — 25 —
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . 5 55 5 65
„  cesarski . . . 5 57 5 67

Napoleondor . . . . y 47 y 57
Półimperjał rosyjski . . 9 77 9 87
Rubel rosyjski srebrny . . 1 52 1 62

„  „  papierowy . . 1 l ? 1/* 1 2]

jT - K n GxLŁIv;l W IE D E Ń SK IE J. 
W iedeń d. 30. Marca 1882. 
godzina 2 minut 25 popołndi «

Losy krodytowe 177.75 
Anglu-Austr. 127.50 
Kolej Kar. Lud. 307.50 
Kolej połud. 142.50 
Kolej Elżbiety 208.—  
Weg. Nordostb. 160.— 
Węg. obi. p. w sl. 94.50 
Kolej siedmiog. 109.80 
Basta w*g 6% 118.70 
Eh». rubel pap. 1.20— 
Galic. mdenmis. 98 50

Wągier, kred. ak. 320,— 
Unionsbank 124.— 
Nordbahn 252 —
Kolej Alfóld. 166 50 
Kolej Lw.-ozer. 170 — 
Wied. Oomunal. 127.— 
Węg. kolej zach. 165.— 
Losy turecHr 23.75 
Baskrereis 118.— 
Loty wągier. 118.25 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie; silne.
Wiedeń, 30. marca 1881 

godzina 13 min. 45 przed południem 
Akcje kredyt. 326 60 Anglo-ansiij. 128.—
Kolei Kar .-Lud. 306.—  Kolej Połuun. 14210
rnion-bank 124.10 Napoleon dor 9.521/,
Rosyis. latfcn, 1.2o‘/» Uspęsębieme: brd. silne

Berlin, 29. marca 
godzina 6 minet po południu 

Busyjs. bank. 204.75 Akcje kiedyt. 562. —
Lombardy 236 50 Galicyjskie 128 75
Kolei Rumuń. 62. Aust. bank. 170.05
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W y s i e d l  z  d r u k u :
Z B I O B  u s t a w

i  rozporządzeń  zdrow otnych
obowiązujących w król. Galicji i  Lo- 

domerji z W  ks. Hrakowskiem, 
zebrał, ułożył porządkiem chronolo­

gicznym i uydał 
Dr- J u l i a n  ( l i p i ń s k i  

tomów i .
Jako dodatek do tomu czwartego: 

„Treściwe opisanie chorób zaraźliwych 
zwierząt domowych" tudzież „Oglę­
dziny bydła i mięsa zarazem z poli­
cja targowa dotyczącą bydła" opraco­
wał i ułożył dr, Julian Olptński. Cena 
całego dzieła wraz z dodatkiem 6 zł.

Nabyć może a u wydawcy w Trem- 
bowli, za pobraniem pocztowe®.

Asystenta farmacji
potrzebuje apteka w Podhajcach. 
Kompetenci ze świeżo odbytym egza 
minem mają pierwszeństwo.

220* 1—1

Kawa surowa
doskonała i dobra w smaku, w każdej żą­
danej mięszanmij, wysyła od 9 funtów 
pooząwszy po zł. S. 5.50 i 6 zł. za zali­
czeniem bez opłaty porta do całej Austrii 
H e i n r .  A n d r e s s e u ,  H a m b u r g ,  
Wilhelminsnstr. 12 106a 6 —12

w * '

P3 przeciw gośćcowi, niożytout, bolom, 
ranom, nagniotkom, opaizediom etc 

Skład cautralny w Paryżu na u>icy 
Nout* St. Morri 40, i we wazyst-

Oh kich aptekach. iooi 13 - t

w

?\»c«

a tk o^ 1
i o eb

sH
,0\0>v e A . ? ^ r o l ' » ’

Zabawna rzecz, z każdym 
dniem staję się otylszym, a 
dzięki handlowi b r a c i K o ch  
płacę za moje suknie obecnie 
taniej jak przedtem, kiedy 
byłem chudy. 1259 1 -3  [d

Elegancka wierzchnia 
suknia zł.

Modny garnitur „
Ubranie dla chłopca „ 
Moifne pantaiony i ka­

mizelka

12
16
10

Zamówienia załatwiają się 
rychło.

we Wiedniu,
1. Bez., K artnerstr., nr. 42.

> 0 0 0

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k . uprzyw. galic.

akcyj nego B a n k u  hipotecznego
w ©  L w o w i e

i  F i l i i  tegoż  w  K r a k o w i e ,  C z e r n i o  w e a e ł i  
i  T a rn o p o lu

sprzedają po kursie dziennym

W Y G R A M
na lo te r jl .

Na podstawie długoletniego doświad­
czenia udzielam bezpłatnie nnmera do 
gry. Chcący mioó znaczny i tiwały do­
chód poboczny, raczy się zgłosić dod 
Otiołar i^aysr, poczta Bogdanówka koło 
Podwołoczysk. 1791 2—2

Budowniczy mechanik
młynów wodnych i parowych.
różnych konstrukcyj, mo8»cy się wykazać 
chlubnemi świadectwami swego zawodu, 
życzy sobie objąć posadę przy większym 
majątku stale jako budowniczy lub me­
chanik. — Zgłoszenia Ł .  K ,  poczta Nu­
rzany. 1792 ! —2

Kazimierz Lewicki
Główny skład dla Galicji Porcelany

we Lwowie, ul. Trybunalska 1. 6.
 -----------  = za łożon y  w  ro fiu  1 S 4 5  gr - =

poleca

M  U  JS »  Ł  E  *=158
( h  o n  C  h  y )  m o r s k i e  n&taralne do pasztecików, 

mózgu i t. p.
l:i£  s z t u k  S£  z ł l -.

x r x z x 3 s r x z x i x i x z x z x r x  z x

Z doliny G n l d b a c h t h a l  p o d . S a a z  w Tzechach, której chmiel 
na wszystkich n b e s t a n y c h  w y s t a w a c h ,  jakoteż na wiedeńskiej 
wystawie światowej we W l t d a ł n ,  p r e m i o w a n o  z ł o t y m  m e d a ­
le m  a zkąd kupcy zateccy pobierają wywozowe rośliny tak zwane Stadt- 
Hopfenfechser (Setzlinge, Stecklinge, Wurzeln), wysyłam w kwietniu silne 
i piękne rośliny bzzpośrednio od posiadaczy najwzorowiej uprawianych 
ehmielarń bez pośrednictwa trzecich osób, dlatego z i i a o s t i l e  p o  / ,u i -  
ń o n y c k  c e n a c h  pod g w a r a n c j ą  z a  z d o l n o ś ć  d o  k i e ł k o ­
w a n i a .  1078 2—6

Łaskawe zamówienia upraszam najrychlej poczynić pod adresem: 
I> o  c e n t r a l n e j  k a n e e l a r j i  der G e R c b K i t e l e l t a u g  d e n  l a n d -  
w l r t h s c h .  Y e r e i n e s  i n  D e b a u  im Goldbachthale bei Saaz BSfamen*

C I J K I E R Y I A

Macieja Kosteckiego
ul. Karola Ludwika 1. 3 i f i l i a  ul. Czarneckiego 1. 3.

poleca

na święta Wielkiej Nocy:
c i a s t a ,  c u k r y ,  b a b y ,  k o ł a c z e  i wszelkie inne wyroby w zakres 
pieczyw świąteoznycL. wchodzące jak niemniej wielki wybór p o m a d e k ,  

c u k r ó w  d e s e r o w y c h ,  o w o c ó w ,  c z e k o l a d e k ,
JA J ozdobnych, cukrowych, słomirnych i jedwabnych.

Zamówienia na prowincję uskntecznia z v,szelką dokładnością 
odwrotną pocztą. 1783 2—3

F a b r y k a

wyrobów żelaznych
T . B r e d t a  w Ottynii

poleca się do u rząd zan ia  m ły ­
nów , gorzelń , ta rta k ó w  i in-
aych zakładów przemysłowo-fabrycz- 
a /cL . 1876 e] 1 - 8

R u d .  S a c k a
patentowane 3 i Łskibowe 

P Ł U O I
poleca i di starcza rychło 

jeneralny ajent
J i i l l u s  C a r ó w

w Pradze (Czachy.,)
108S 1—38

JForki od  m olów

ł o c D c : 3 C 3 C 3 c z x r :

0 Premiowane listy hipoteczne
w razie wylosowania

płatne po 110 zł. za każde 100 zł.
Listy te według prawa z dnia 1. lipca 1868, Dz. P. P. 

XYXVIII, Nr. 93 i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, 
mogą być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, 
papilarnych, kaucyj małżeńskich, wojskowych, służbo­
wych, oraz i wadyów.

Przedruk nie będzie płacony. 1365 8—?

Szybka i pewna pomoc na cierpienia żołądka i tychże skutki.
U T R Z Y M A N I E  Z D R O W I A  polega jedynie i wyłącznie na 

utrzymaniu i iJatwieniu dobrego trawienia, bowiem to jest głównym wa­
runkiem zdrowia i cielesnego i duchowego powodzenia. Najpraktyczniejszym  
środkiem domowym do uregulowania trawienia w celu przysporzenia orga­
nizmowi należytej przymieszki krwi, usunięcia zepsutych i wadliwych części 
składowych krwi, jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem

Dr. Kosy Balsam życia,
sporządzony najtroskliwiej z najlepszych, najsilniejszych leczniczych zi'ił le­
karskich; skutknje najnit-zawodniej przeciw wszelkim ueiąśUwościom trii- 
w ienia , mianowicie przeciw brakowi apetytu , odbijaniu się kwasów, wzdę­
ciom, bolom, wymiotom, bolom w spodnich częściach iełądka, kurczowi żo­
łądka , przeładowaniu lołądka potrawami , zaflegmieniu, wderrenm krwi, 
hemoroidom, przeciw słabościom kobiecym, słabościom kanału odchodowego, 
hypokondrii i melancholii (z powodu zwichnięoia trawioniaj; tenże orzeźwia 
całą czynność trawienia, wytwarza zdrową i czystą krew, a ch orem  orga­
nizmowi przywraca dawne siły i zdrowie. Z powodu tych skuteczności 
swycb, jest balsam najpewniej zym i najdoświadczeńszym ludowym środkiem 
domowym i zyskał ogólne rozszerzenie.

Flaazka kosztuje 50  et., — podwójna 1 złr.
Tysiące pism dziękczynnych są wyłożone do przejrzenia. Balsum wy- 

Była tię na iądanie frankowanych listów za zaliczeniem naleiytości na 
wszystkie strony. 1617,1—16

Ś w i a d e c t w o .
Do pana aptekarza B. Frignera w Pradze!

W  październiku 1878 kupiłem sobie flaszkę pańskiego „balsamu życia 
dr. Rosy", gdyż cierpiałem od wielu lat ca kurcz żołądkowy, oo mnie spo-. 
wodowało spróbować tego środka. — Po niejakim czasie w 8 do 14 d .i u- 
stąpita słabość ta dzięki Bogu zupełnie. Proszę tedy o przysłanie mi i  fla­
szek, abym miał takowy jako środek domowy pod ręką. Środek ton mogę 
każdemu podobnie cierpią osmu zalecić.

Z  poważaniem KAROL POPP,
 fabrykant słomkowych kapeluszy w Dreźnie.

ZWRACA SIĘ UWAGĘ i
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień uprani aro kupują­

cych zamsze wyraźnie ssządad:
D r a  B o s f  B a l s a m  ż y c ia

x apteki B Fr&gaera W Pradze, gdyś dostrzegłem, źs kupującym w 
niektórych miejscach dowolną jaka miksturę dawano, jeżeli oni poprootu 
balsam życia a nie wyraźnie Dr. B osy balsamu żyda zażądali.

Prawdziwy Balsam życia dra Bosy
jest do nabycia tylko w r  J ó w s y m  s k ł a d z i e  w P r a d z e ,  w a p t e c e  

B .  F r a g a  e r a ,  łOeiaseite, Eck der Spornergasse Nr. 206.
GALICJA. Lwów: Pp. aptekarze: Zygmunt Rucker, J, Beiser, H. Blu- 

menfeld, K. Krzyżanowski, J. Piepes; Kraków: J Trauczyóski, Ant Dylski, 
fi. Markiewicz, W. Redyk, Ant. Siedleoki, A. Stockmar; Borszczów: M. Ni«m 
czewski; Brzesko; W, Janoszek; Dolina: Henr. Weiss; Drohobycz: H. Blu- 
menfeld; Jarosław; J. Rohm, L. Wisłocki; Jasło: Rom. Palcb; Kańczuga: Rud. 
Heger; Kołomyja: J. Sidorowicz, Ed Stenzol; Lipnik Biała: Aug Fuchs, 
Nowy Sącz: W. Filipek, R. Jakubowski; Przemyśl: L. Nahlik; Przemyślany: 
E. Baranowski; Pr/e -orali: F. Switalaki; Rymanów: W. Wojtyrkiawinz;
Sambor: J. Aleksiewio,; S -c le : St. A. Lechowski; Stryj: Leon Gfirtner; Tar­
nopol: F. Jamrogiewiez i H;rm. Kahane; Throów: Jul. Reid; Żydaozów: M. 
Bard as ; Żywiec Zabłacle : A. Bmmenthsl. BUKOWINA Czerniowee: Pp. 
aptekarze: J. Golichowsk'; Saczawa ; Mik. Karczewski; 8ZLĄSK: Cieszyn: 
Pp. aptekarzu Leopold Peter; Bielsko: J A. Stańko, Gnst. Jo-anny, G. Za- 
bystrzan; Polska Ostrawa: Henr. Putze, Jabłonków: Wład. Graff.

W szystkie apteki w  A u s t r j i , ja k oteż  handle m aterjalne i  k o ­
rzenne poaiadaja skład w ym ienionego balsamu.

Tam że d o  n a b y c ia :

Pragska uniwersalna maść domowa,
pewny i doświadczony środek na wyleczenie wszelkich zapal ed

ran i wrzodów.
Takowej niywa sio z pewnym stuliłem na zapalenia, zatrzymanie mleka 

i stwardniacie piersi kobiecej przy odłączaniu dzłeoi; przy absoesaoh, krwa- 
wjch wrzoaaohą ropi^cych iią prytzoaach, karbaiuniiaont prasy wizodaoh p&a- 
nogciowyeh, przy tai zwanym robaka na palcu u uogi lub u ręki- na zatwar­
działości, spuchnięcia i nabrzmienia grnezołów; prsy naroślach tłuszczowych 
1 martwej kośoi; przy nabrzmienia rOamatyczneu i gośćoowem, na ohroniozns 
zapalenia członków na nodze, na kolanie, na ręce i na biodrach; na zwich­
nięcia; na zalatywanie woni u chorych, aa pocenie się nóg i nagniotki; prsy 
popękaniu rąk i liszajowem pepadanin się skóry; na bąble od ukłucia owa­
dów; na zastarsałs stłuczenia i jątrzące się rany, na boląozki rakowe, otwie­
rani* sio nóg; na zapalenie skórne i l. d. 1879 8—16

WsselJde zapalenia, nabrzmienia, zatwardziałości, spuchnięcia, leczą się 
w najkrótszym otazie; gdzie jednak doszło jut do ropienia, tam wrzód za­
sklepia się I gol w najkrótszym eeasie bez bolu.

W  p u s z k a c h  p o  S 5  I 8 5  ot.
B a l s a m  s ł u c h u ,  uujdoświadozeńszy i w skutek wielu prób uznany

’  za najpewniejszy środek na leczenie głuchoty, utru­
dnionego słuchu i odzyskania utraconego. Flaszeczka 1 złr. w. a.

Trwoni się bez celu
pieniądze na loterję!

Należy graó r a c j o n a l n  e  wedln.' 
doświadczonej instrukcji gry profes ra 
R -  O r l i c e ,  W e n i e i i d - R e r l i u .

Bliższe objaśnienia gratis i frauco.

Znakomite powodzenie  r
44—? jest 1006

M ą c z k a  r y ż o w a
przygotowana z Bizmutem

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n i e d o s t r z e ł o n a  p r z y s t a j e  d o  

d a ł a ,  nadaje
cerze  św ieżość  n atu ra ln ą

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu

9. na nlicy de la Puix,
Znajduje się we Lwowie we wszy­

stkich składach perfum i domach 
fryzjerów.

Zemsta doktora humoreska autora Kło­
potów starego komendanta

Dwie łzy nowelka z niemieckiego, premio­
wana na konkursie.

Dziecię szpiegiem E. Daudeta.
Na odpuście obrazek z niedawnej prze­

szłości autora „Kłopotów starego komen­
danta".

Kartki z albumu p. W. St. — oto co
przyniesie d o d a t e k  d o  S z c z ą t k a
w miesiącu kwietniu i maju.

W  pierwszym kwartale zawierał dodatek 
do Szrzutka nowelę z francuskiego : „Marze­
nia KlotyldyH; nowelę A. Theurieta „W ero­
nika" i konkursową nowelkę „O no'.

Nowi prenumeratorowie Szczątku otrzy­
mają b e z p l u t u l e  nowelę „W eronika" i 
„Ono".

Prenumerata na „Ssc9uffta“
wraz x dodatkiem powieko owym 

wynosi całorocznie 10 złr.
Od d. 1. kwietnia do końca roka 7 zł. 50 ct. 

Kwartalnie 2 zł. 60 ct.

Adres: Redakcja „Szczątku11,
Lwów, ulica Halicka 1. 48.

f  m  W k ła d k o w e  i "  T j
s p e k u l a c y j n e  knpna

■  wszystkich kombinacji w o l n e j  R  
B  s p e k u l a c j i ,  s p ó ł e k  i  p r e m i i  m

wykonuje uznany dla rzetelno&ol i
■  dyskrecji po oryginalnych kursaoh 

M l na jedynej i wyłącznie dla Au-

a SŁto-Węgier miarodawozej “M  
g i e ł d z i e  w i e d e ń s k i e j  

dom bankowy „ L e i t h a "  (Halmai) 
g  we Wiedniu, Sohottenring 16. Fa­

chowa szybka i doświadczona infor- 
B maoja, telegr. a w iza, numeru na _  
|  próbę finaus. i losowania zawiera- R  

jącego dziennika „L e i t h a" tudzież

0  w treśó obfitą Droszure (wszyst. . 
europ, planów gier na losy, obja R  
śni nin sposobów wkładek i speku-

Łlacji i papierów itp.J franco i gratis. n  
1 6 2  7 -12

N leprzeiM i płaszcze n Deszcz i wierzcie zarzutu
na wiosnę, z najlepszej styryjskiej materji wełnianej, w kolorze popielą 

tym, brunatnym , lub czarnym naturalnym.
Lekki płaszcz dla turystów z kapuzą zł. 17. 1779 l -  ?
Lekki płaszcz do podróży lub polowania zł. 10.50.
Lekki menźyków-meksykan, szawłok lub zarzutka zł. 12 do zł. 20.
Całe ubranie z nieprzemakalnej materji modnej 20 zł. do 30 zł.
Modne palto damskie od zł. 10 do zł. 20.

S d *  Nieprzem akalne kapelusze gumowe TM| 
dla panów, pań i dzieci od zł. 2 .50 do zł. 4.

Wszelkie gatunki gumi wiosennej, letniej i zimowej, materji gumo­
wej modnej, dostarczam na metry lub w gotowych sukniach za pobraniem.

• T o ł i a n n  G u n z b e r g ,
sk ła d  iftb ryezn y  su k n a  w G r a c a  S ty rja

j1 1 * TOB swo sOJjCTU • CrtsO CrtSO Bv9 5
Tygodnik humorystyczny nakładem Franc. Henr. 

Richtera, a pod redakcją znanego humorysty Włodz. 
Zagórskiego (Chochlika) wychodzi od 1. stycznia 1882 
roku. Pismo to illustrowane satyryczno humorystyczne, «  
wspierane znakomitym ołówkiem K . Młodnickiego i «  
innych artystów, stało się od razu ulubieńcem czytającej 5} 
publiczności, i zająwszy pierwsze miejsce w polskiein ^ 
dziennikarstwie, śmiało równać się może z zagranicznemi 5 
dziennikami tego rodzaju. Pismo to ma tę niezaprzeczoną | 
zaletę, iż nic nie kosztuje, daje ono bowiem swym cało- ® 
rocznym abonentom bezpłatną premię w powieściach etc.» n 
których wartość równa się cenie abonentu. —  Rocznie gj 
złr. 10, kwartalnie złr. 2.50. miesięcznie ct. 86. Prospekt 
i numer okazowy wysyła franko na żądanie

Lwów. R ó ż o w e  R om in o.
SigeeaaBeaaeeo saa ®ss &&ta

wa Wizyfatkich wielkościach. Do przecho­
wania j dnego lub kilka fnter. Bez koBz- 
tów przechowania. Niepotrzeba proszku 
ud molów. Od 3 Zł. i wyżej. Cenniki 
franco. P l e r w S * »  c. k. Hpr. f a b r y k a
Paget&Co Wien, I.,Riemerg.l3.

1167 1 - ?

ł n oryra  pieców n h b i i p  i U f i i a i
i W en  MsifBifycI tszczednie jnjnjtoiiytli

(Maschinen-Sparherde)
J Ó Z E F A  rA C  TO  II  MA

we Wieduiu, IV . Gresse 
Neugasae. nr. 85,

poleca się do urządzenia wszel­
kiego rodzaju n .a a x m  tau-
c h r n n y c h  o s z c z ę d n o ś c i  
jakoteż a u g l e l s k i c h  i  
f r a n c u s k i c h  m a s z y n  d o  
p i e c z e n i a  n a  r o ż n a c h  I 
r u s z t a c h  i  p i i l o » l s k  d o  
k a w y ,  utrzymuje również ob­

fity skład do wyboru gustownie wykonanych w prążki fasonów najlepszej $
konstrukcji przenośne palowisko, zupejnie z żelaza lub ubrane w kafle, 
tudzież sławne patent, p i e c e  d  » r e g u ł o  w a n t a  i  n i t p e l o i a u i a .  M
Cenniki gratis i franco. Zlecenia z prowincji rychło za zaliczeniem. §

W ydaw cy i irladcidclt J. D o b ro ń sk i i K .  Groatut.

Doniesienie
l e c z n i c z e

0 je d y n ie  praw dzfw em  J a n a  H o ffa  p iw ie zd row ia  
z e k stra k tu  słod ow ego, słod ow ej czek olad zie  zd ro ­
w ia  i  p iersio w y ch  c u k ie rk a c h  sło d o w y c h , w k a ­
szlu , c ierp ien ia ch  p ie r s io w y c h , o sła b ien ia  ciała ,

n ie d o b re  w n o ś "! i  t . d.

Do c. k. dostawcy nadw. p. J a n a  H offa , król. radcy kom *ji 
poriadacza 0. k. złotego krzyża zasługi z koroną, kaw. wys. orderów,

8 ® *  w y n a l a z c y
1 wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa tkstraktu słodowego, dostawcy 
nadwornego wielu książąt Earopy we Wiedniu, fabryka: Grabenhof, 
Braaneratrosse 2 Kantor i skład fabryczny: Graben, Braanerstr. 8.

Ośm lat cierpiałem na ntrndniony oddech, kaszel i 
uderzenia krwi do głowy we dnie i w nocy, a wskutek 
nbytkn moich sił m ia łe m  się ju ż  pożegnać ze św ia­
tem ; za poradą lekarską nżyłem Jana Hoffa wyrobów 
słodowych i z przyjemnością wyznaję, że obecnie j e ­
stem  z d ro w y m , a wszyscy moi znajomi, którzy mnie 
teraz widzą, uważają mo c wyleczenie jako cud. D la  po­
żytku podobnie cierpiących życzę sobie, aby to ogłoszono.

Kaszel, wymioty i ciągle uderzenia krwi do głowy, dręczyły mnie we 
dnie i w nocy. Opadłem tak n ■. siłach, ie  z trudnością mogłem chodzić, a 
fl-gmu zaledwie wychodziła z piersi — miałem się już pożegnać ze światem. 
Wtedy w szczęśliwej godzinie poradził mi lekarz, abym dla wzmocnienia nżył 
Jana Hoffa wyrobów s oduwyeh j*ko środka leczniczo-poiywczego, mianowicie 
piwo zdrowotne z wyoiągo słodowego, słodową czekoladę zdrowotną i p iso  
siowe onkierki słodowe. Zaraz po rozpoczęciu leczenia wyciągiem słodowym 
ustały uderzenia krwi, organa pożywiające zostały wzmocnione, apetyt powró­
cił, a z kaszlu zaledwie został ś ad — jadam baz trudności wzelkie potrawy 
i mam spokojny zdrowy sen. Ten szybki pow rót do zdrowia wydaje się wszyst­
kim, ktćrzy znali moje cierpienie, jako niesłychane dziwo; jest jednak praw­
dziwym i powoduje mnie do wyrażenia wynalazcy tych wyrobów słodowych 
pann Janowi Hoffowi mojego najgorętszego podziękowania i do polecenia tych 
wjrobów słodowych wszystkim cierpiącym. ProBzę o nadesłanie 28 flaszek 
piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego, 10 funtów czekolady, 10 woreczków 
cukierków słodowych. 1195 l — i

GYAIiAj AS JANOS, porucznik honwedów.

Urzędowe donies’enie lecznicze.
z c. k. garnizonowego szpitalu nr. 7 w Graca.— Wskutek szanownego pisma 
z 10 listopada b. r. npraizam o ponowne przysłanie pańskiego piwa zdrowo­
tnego z wyciągu słodowego, gdyż okazało się oflo rzeczy wistem dobrodziej­
stwem n licznych chorych powracających z Bośnii, a dotkniętych febrą po­
wrotną, & szczególniej n takich, którzy wskutek niedokrewności mózgu mieli 
majaczt nia i hrak snu. .

Dr. ROBICBK starszy lekarz sztabowy.

p r z e s t r o g a .
Wszj itkie wyroby słodowe opatrzone są ua etykie­

tach uboczną marką ochronną [popiersie]

y ftm ssm M  w
\ \ nm Bg-J#  Gdzie

przyjąć
Pierwsze, prawdziwe, flo^mę rozpuszcz jąoe cukierki 

słodowe Jana Hoffa o pako**31® *ą w niebieski papier.
Mniej jak *a Z  sir. ule wy»elł •4<- 1—4

Główny skład we Lwowie ! Z. Rucker. J. Bsłser, Piotr Mikolasoh, 
H. Blamenfeld aptek., Karol Bałłaban haadsl. Biała: Zabyttrzan apt. Bro­
dy: wszystkie apteki. Bochnia: Miehnik. Czerniowee: J„ Góliehowski, Bełde- 
wioz apt., bracia Tabakar, Ign. Sohnirch. Drohobycz: T. Jabłoński, do Do- 
brsyniocW, Racaka apt. Jarosław: J. Bhnm apt., S. Ellenberg, Wisłocki apt. 
Jasło: T. W. Barglewicz apt., Kołomyja: Jan Sidcrawicj. Kraków  Joan 
Janiga, J. Trauozyński, Edward Fucha, W. Redyk, Siedleoki, Stokmar, W i, 
inłewski apt Przemyśl; M. Kozłowski, M. Krug i wszystkie apteki. Kne­
szów: A- Karpiński »pt w Rynku, Schaitfc r h  Comp.. Kcugebaner. Sambor: 
K. Merescb, Aleksie wicz apt. Sanok: Hochdorf, Sara Fiomm. Sądowa W i­
sznia: Wal. Włodzinierskl _apt. , Stanisławów. Jan Macura apt. Stryj-. D. 
J. Nuseenblatt ic Crap., obie apteki. Suczawa: Ed. Liszka apt.; Tarnopol: 
W37,ystkie apteki, iurawno: Dr. Tomaizewski apt., tudzież we wszystkich 
aptekach W kraju.


